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Kraków, dnia 26 Czerwca.
Lubo we Francyi władza spoczywa wy­

łącznie w ręku Cesarza, u ministrowie s§ 
tylko wykonawcami jego woli i jemu tylko 
w duchu konstytucyi odpowiedzialnymi być 
mają, wszelako zmiana ministeryum nie jest 
i tam pozbawioną pewnego znaczenia poli­
tycznego. Dla czegóż bowiem mianoby da­
wne narzędzia nowemi zastąpić, jeśliby do 
tego żadnego nie było powodu? Albo się 
więc one zużyły, albo też do nowych nie 
nadają się zamiarów. Nie zużyli się zaś mi­
nistrowie francuscy, a list Pereigniego z po­
wodu wyboru Thiersa i wszystkie rozległe 
administracyjne kroki, aby przeprowadzić 
przez głosowanie kandydatów rządowych, 
okazują, że niezbywało im na energii. Szło 
wszelako teraz o to, czy ministeryum ma 
dalej tę energię rozwijać, czy ustąpić nie 
dopiąwszy co zamierzało. Cesarz obrał tę 
drugą drogę —  zmienił mmisteryum. Aby 
jednak porażkę w wyborach doznaną osło­
nić i zmianę ministeryum przedstawić jako 
skutek nowego urządzenia stosunków, a nie 
jako ustępstwo przed opozycyą, M onitor  
z d. 24 b. m. poprzedził a raczej usprawie­
dliwił zmianę ministerstwa pobudkami no­
wej organizacyi, którą oparł na konstytu­
cyi i na rozporządzeniu cesarskiem udziela- 
jącem Izbie pewnych prawodawczych atry- 
bucyj, dawniej przez nią nieposiadanych. 
Cesarz Napoleon umie bowiem w danym 
razie ustąpić, a czyni to bez ubliżenia swo­
jej powadze, jak przeciwnie, nie wzbija się 
w pycbę odniósłszy zwycięstwo. Nie idzie 
on na przebój, a odwrót zasłania zręcznie, 
i zdawałoby się, że to co zrobił, zrobił nie 
z przymusu, ale dobrowolnie, bo takie a nie 
inne bjły istotne jego zamiary. Dla tego 
też przegrane jego nie przynoszą mu 
docznej szkody, a przynajmniej zmniejszają 
ją do rozmiarów zaledwie dostrzeżonych. 
Poświęcając Persignego, okrył Cesarz to 
ustępstwo potrzebą reformy urządzeń mim- 
sterstwa

W  d. 2 4  l is to p a d a  1 8 6 0  z a p ro w a d z i ł  C e ss rz  
N a p o le o n  d o d a tk o w y c h  m in is tró w  b e z  ż a d n e  
go  w y d z ia łu  a d m in is tra c y jn e g o , le c z  z o b o ­
w ią z k ie m  s ta w a n ia  p rz e d  c ia łe m  p ra w o d a w ­
czym  ja k o  o b ro ń c y  i rz e c z n ic y  rz ą d u . T y m  
sp o so b em  m in is tro w ie  c z y n n i , k tó rz y  w  m y śl 
k o n s ty tu c y i n ie m o g ą  b y ć  w o b e c  Izb  rz e c z y w i 
stym i re p re z e n ta n ta m i czy n ó w  sw o ic h  i z a s tę  
p y w a li  s ię  ty lk o  k om isarz a m i rz ą d o w y m i, 
p o w o ły w a n y m i w  ty m  celu  z r a d y  s ta n u , 
zb liży li s ię  o ty le  d o  I z b ,  ze Prz ®z c z ło n - 
k ó w  sw y c h  n ie p o s ia d a ją c y c h  m o g “
b ro n ić  sw o ic h  p ro je k tó w  i sw oich  c z y n n o ­
ści. Z d a rz y ło  się je d n a k ,  że  ta k i o b ro ń c a  z u­

rzędu, taki minister bez teki zamiast uspra­
wiedliwić swojego kolegę, wykazał owszem 
jego słabe strony. Tak bronił niby Magne 
Foulda1, przez co chciał dowieść, że był 
epszym ministrem skarbu, niż ten którego 

miał bronić przed Izbą.
Postanowieniem ogłoszonem 24go b. m. 

w Monitorze zniesione zostają owe urzędy mini- 
strów-rzeczników, a rola ich jednemu tylko 
irzyznana, to jest ministrowi stanu, który 
ma całość ministerstwa przed Izbami repre­
zentować. Zadanie ministra stanu zmienia 
się zatem , i dla tego hr. VI alew ski m usiał 
otrzymać następcę, który był dawniej obroń­
cą ministerstwa w Izbie, a jest nim Billault. 
Jakie będzie przeznaczenie hr. Walewskie­
go ? W tem leży jedna z tajemnic obecnego 
icłożenia politycznego, o ile takowe sięga 
ioza ustąpienie hr. Persignego jako ministra 
spraw wewnętrznych. Obecna zmiana odnosi 
się do spraw parlamentaryzmu, a hr. Walew­
ski przez to tylko wciągniętym w nią został, 
że nie przed Izbą stawać jego jest przezna­
czeniem. Tylko dymisya Persignego ma w 
tej zmianie właściwe znaczenie. W polityce 
też zewnętrznej nic w tej chwili niemoże 
być zdecydowanem, dopóki niebędzie od­
powiedzi z Petersburga. Persigny i Walew 
ki trzymani są na odwodzie i czekają, 

ażali ich sprawa polska do innych nieza 
długo nie powoła czynności.

Co do osobistości nowych ministrów 
Boudet i Duruy, pierwszy służył już pod 
Thiersem i Guizotem jako sekretarz i czło­
nek rady stanu, a po rewolueyi trzymał się 
prezydenta i politykę jego wspierał; Duruy 
znany jest jako zdolny pedagog. Odjęcie mu 
wydziału spraw religijnych i przydzielenie 
takowego ministrowi sprawiedliwości Ba- 
roche, będzie zapewne dobrze widzianem 
przez duchowieństwo, a o wiele znaczenie 
polityczne ministra oświecenia zmniejsza.

Oto są niejakie objaśnienia tej najnowszej 
zmiany ministerstwa, która jest świadectwem  
pewnej koncesyi na rzecz parlamenataryz- 
mu, tudzież dowodem, iż Cesarz chce przez 
usunięcie Persigniego nie utrudniać rządowi 
jego w obec Izby stanowiska.

zanie Rady m iejskiej i rozpisanie nowych wybo­
rów , a  to głównie z powodu jakoby  członkowie 
Rady dzisiejszej, zaniedbując czynności swe po­
stradali zaufanie gminy. Adres ten w dwóch języ ­
kach, to je s t w niemieckim i polskim nie zyskał 
więcej nad czterdzieści k iika podpisów i dla tej 
zapewne uderzająco małej liczby dotąd  nie został 
podany, chociaż już  od miesiąca roznoszą go po 
domach.

W liczbie podpisów oprócz nazwisk niemieckich 
znajdują się w  znacznej części podpisy osób, k tó ­
re konkurow ały o obsadzone w miesiącu kwietniu 
posady przy poborze akcyzy na rogatkach miej­
skich, a  których podania odrzuciła R ada m iejska, 
za ten brak zaufania wzajemna nieufność, inde
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(z) Od niejakiego czasu rozpoczęto tutaj agita  
cyą dążącą do usunięcia teraźniejszej Rady m iej­
skiej. Tym  celem niektórę osoby usiłowały po­
między mieszczaństwem tutejszem zbierać podpisy 
do adresu do m inisterstw a krajowego , (m a to być 
zapewne do m inisterstw a stanu) z prośbą o rozw ią­

Równocześnie uznała i Gazeta Lwowska  za sto­
sowne w ystąpić z podobnemiż przeciw Radzie m iej­
skiej zarzutam i, podkopującemi ufność ku niej, 
jeżeli takow ą płonne zarzuty podkopać lub za 
chw iać mogą. Pohop do tego bierze Gazeta Lwow­
ska  z tąd , że raz  czy dwa wśród w yjątkow ych o- 
koliczności nie zebrał się komplet Rady, przez co 
posiedzenie na później odroczyć m usiano, a zała­
twienie drobiazgowych spraw  na porządku dzien­
nym  wówczas będących o parę dni się odwlekło. 
Kto w szakże bliżej je s t obznąjomiony z czynno­
ściami Rady, a  mianowicie Wszystkich sekcy j, i 
takow e bezstronnie ocenić zechce, ten  zaiste nie- 
dbałości nie zarzuci członkom Rady miejskiej. 
Przeciwnie zważywszy, że obecnie w szystkie sp ra­
wy m iejskie są  referowane przez samychże ra ­
dnych, że każda  sekeya odbywa k ilka razy na  ty ­
dzień posiedzenia, a  liczba spraw  załatwionych 
w roku ubiegłym przechodzi w tysiące, że nadto 
rozliczne koncesye tak  w samemźe mieście, ja k  i 
w dobrach m iejskich w ym agają ciągłego zajęcia 
pp. radnych i częstych podróży, uznać należy gor­
liwość z ja k ą  pełnią oni przyjęte na się obowiąz­
ki. A jeżeli po owocach mierzyć będziemy wartość 
prac dokonanych, dosyć przypomnieć dokonane 
przez R adę teraźniejszą zrównoważenie budżetu 
bez obarczenia gminy nowemi ciężaram i, rewin- 
dykacyą w ielkiej liczby gruntów m iejskich, za­
przepaszczonych za dawniejszej adm inistracyi i 
przywłaszczonych bezprawnie przez wielu posia­
daczy, pieczołowitość nad szkołami ludow em i, u- 
silne staran ia o utworzenie gimnazyum polskiego, 
o reorganizacyą szkoły realnej i wprow adzenie do 
w ykładów szkolnych języ k a  polskiego, reorgani­
zacyą stopniową odpowiedną potrzebie wszystkich 
gałęzi adm inistracyi miejskiej, w ystępow anie z na­
leżytą godnością i odw agą, a  zawsze w duchu n a ­
rodowym , w obronie tak  m ateryalnych  jak  mo­
ralnych interesów gminy. Oceniwszy bezstronnie 
ten cały szereg pobieżnie tu  dotkniętych, prac i 
usiłowań Rady na zajętem  przez nią dokonanych 
stanowisku, n ik t zaiste nie może przyznać słuszno­
ści czynionym je j zarzutom ; a wspom niony pow y­
żej niemiecko-poiski adres, na który pomimo dw u­
miesięcznej różnostronnie p op ieranej, usilnej agi- 
tacyi nie zdołano pom iędzy calem mieszczaństwem 
tutejszem zebrać więcej nad  czterdzieści siedm 
podpisów, je s t w łaśnie najświetniejszem  wotum 
zaufania gminy tutejszej dla teraźniejszej Rady 
miejskiej.

Uwięzieni z powodów politycznych przed kilku 
miesiącami radni pp. Armatys i W ajda, zostali na 
wolną stopę wypuszczeni. A resztowany równocze­
śnie p. Bałutowski, pozostaje jeszcze uwięziony.

Lubo na porządku dziennym  posiedzenia Izby 
niższej stała dzisiaj dyskusya nad  adresem, w sze­
lako nie od tego przedm iotu rozpoczął prezes 
czynności parlam entarne. Nadesłali bowiem człon­
kowie czeskiej narodowości, w liczbie jedynastu, 
oświadczenia na ręce prezesa Izby, że do Rady 
państw a nie przybędą, to je s t że udziału w obra­
dach wziąść ani powinni, ani mogą, a  przeto sta ­
nowczo nie wezmą. Umotywowanie tego zapowie­
dzianego kroku, bardzo diugie, zbyt naw et długie, 
w yprow adza całą historyę konstytucyonalizm u w Au- 
stryi, przedstaw ia w bardzo jask raw ych  kolorach 
niebezpieczeństwa, scentralizowanego w Wiedniu, 
to je s t w Radzie państw a ściślejszej całej siły 
parlam entaryzm u; ty ran ią  ztąd nieoebybną dla 
krajów  koronnych do Reichsratu nienależących; 
sprzeczność niczem nie usunioną między dyplo­
mem październikowym  zapew niającym  autonomię 
krajom , a konstytucyą lutow ą zapew niającą cen- 
tralizacyę, nareszcie i szczególnie opiera się na 
niekom petencyi Rady państw a ściślejszej do u- 
chwal, które są  lub będą przedłożone. Rzeczy ja k  
widzicie znane, a  lubo zawsze po części praw dzi­
we, pozostające na teoretycznem  polu, albowiem 
w praktyce ciągle fak ta  idą im na przekor. W y­
rażenia  niektóre tak  tw arde, wymowę ostrą p. 
Riegera tak  dalece przypom inają, że prezes o- 
świadczył, iż gdyby były przez obecnego mówcę 
w ypow iedziane, byłyby musiały ściągnąć n apo ­
mnienie (Rtige) z jego strony. Izba  słuchała z o- 
bojętnością, rzeczyw istą czy udaną —  nie wcho­
d z ę  —  a le ‘ słuchała w milczeniu nieprzeryw ająe 
żadnym znakiem nieukontentowania. Prezes w koń­
cu oświadczył iż w spraw ie tej widzi tylko sp ra­
wę osobistą, tych posłów tyczącą, a przeto po ty ­
godniu zawiadomi ich, iż po dwutygodniowej nie­
obecności, uważać ich będzie ja k b y  złożyli m an­
daty  i nowe zarządzi wybory. Gdy prezes ośw iad­
czył, że w tej m ierze zażąda zdania od Izby, de­
putowany Zyblikiewicz w yraził w kilku słowach 
postanowienie deputowanych galicyjskich dawniej 
w jednem  stronnictwie z Czechami będących, nie 
b ran ia  udziału w glosowaniu, i nadzieję iż nie 
będzie ja k  sądzi potrzebował motywować tego 
w strzym ania się. Lecz nie przyszło dó głosowa­
nia, albow iem ' Izba jednom yślnie przystała na 
myśl prezesa postąpienia sobie, ja k  rzekłem  po 
wyżej z nadesłanym  dokumentem.

Odczyt zabrał godzinę, poczem prezes przeszedł 
do kw estyi adresowej. Ministrowie praw ie wszyscy 
byli obecni. T rybuny zapełnione. Gorąco do­
tkliwe. _ _ I

Spraw ozdaw ca kom isyi p. G iskra poprzedzili 
odczyt projektu do adresu, dość długiem przed­
stawieniem sposobu zapatryw ania się komisyi na 
zadanie, ja k ie  na  nią Izba włożyła. Zw racam  u- 
w agę w aszą na ten kom entarz, był on ważny, 
albowiem co do ustępu spraw y polskiej dotyczą 
cego, tłóm aczył w yrażenie „Królestwo Polskie." 
Spraw ozdaw ca w ypowiedział ja k  najw yraźniej, że 
nie znaczy to bynajm niej, aby sym patya i w y­
raźne życzenia kom isyi ograniczały się tylko do 
„Królestwa Polskiego14 a  nie rozciągały się do 
wszystkich krajów  polskich pod berłem  rosyjskiem  
zostających, ale że kom isya starała  się w w yra­
żeniach swoich iść razem  z dyplom atycznem  dzia­
łaniem . Niemniej w yraził p. G iskra, że komisyi 
zdawało się zbytecznem kłaść granice owej poli­
tyce, której uznanie uw ażała za konieczne w a- 
dresie, bo granicą tą  jest naturaln ie całość mo­

narchii (Integrifat), w którym to zakresie jedynie 
jakakolw iek  polityka znalcść może uznanie Izby. 
Zresztą p. G iskra  położył dość silny nacisk na 
to, że spraw a polska nw ażaną była przez komi- 
syę nietylko za kw estyę obchodzącą ludzkość; 
ale za spraw ę leżącą w prawdziwym interesie 
Austryi. Pomijam inne strony komentarza, z k tó­
rego duch przeważnie liberalno-konstytucyjńy po­
wiewał, bo posiedzenie skończyło się późno i nie 
miałbym czasu wyprawić listu przed* godziną po­
cztową, gdybym  chciał się rozszerzać nad każdym  
w tem przemówieniu dotkniętym  przedmiotem.

W ogóluej rozprawie nad  odczytanym  proje­
ktem  która się rozpoczęła, pierw szy p. Tschabu- 
schnigg zabrał głos, a  po kilku słowach przeszedł 
zaraz do spraw y polskiej, i już  z niej do końca 
mowy, k tó ra  nie była długą, nie wyszedł. Z g a­
dzał on się na  zapatryw anie adresu, i sym paty­
cznie spraw ę przedstaw iał, ale w końcu r.ie mógł 
się powstrzym ać od ubolewania, że w yrazu „Inte- 
gritiit" w adresie nic było. W szakże po ośw iad­
czeniu komisyi przez spraw ozdaw cę, czuł się za- 
dowolniony i oświadczył, że będzie za adresem  
wotował.

Po nim powstał p. Berger deputow any z lew i­
cy, który świeżo w ybrany do Rady państw a po 
raz pierwszy mówił w parlam encie w iedeńskim . 
Ale znać było z pierw szych zaraz wyrazów, że 
mówienie w Izbie nie je s t mu obce, przeciwnie, 
ma w ielką w praw ę i posiada znakom ity talent 
wymowy'. P. Berger je s t znany z frankfurckiego 
parlam entu, a naw et mówiąc o Polsce, wspomniał 
o słowie, k tóre w kościele Sw. Paw ia w yrzekł był
ówczesny poseł z poznańskiego na sejm  niem ie­
cki ks. Jan iszew sk i: „że Polskę można połknąć, 
ale straw ić się nie d a “ — słowo zresztą Russa, któ­
re p. Berger ziomkowi naszem u przypisał. Mowa 
ta  była piękna i parlam entarna, poczytałby j ą  za 
tak ą  każdy, chociażby' nie Polan, bo Polak bez 
stronnym dla p. Bergera być nie może. W yraził 
on się w naszej spraw ie z takim  ogniem i taką  
p raw d ą— wymowę n a  bok k ładąc , że istotne na 
Izbie zrobił wrażenie. Zaczął od słów kilku oso­
by się tyczących, potem przeszedł do adresu i o- 
św iadczył, *że lubo mu nieodpow iada co do for­
my, ale będzie za nim głosował, bo mieści co do 
trzech k w esty j: niemieckiej, polskiej i węgier- 
s k ić j— które są  europejskie i austryckie, zbliżają­
ce się do jego  przekonań opinie. Chciałby on był 
nieco szerszą politykę, i mniej ciasną też byłby 
chętnie w idział formę adresu. W  spraw ie niemie- 
ckićj wypowiedział, żo jeżeli nie m a Niemiec bez 
Austryi, to też nie ma ich bez Prus. Nie^ byłoby 
ani szlachetnem aui politycznem korzystać z po­
łożenia przykrego, w jak ie  w padły Prusy przez 
zatam owanie w nich życia konstytucyjnego, aby 
na  tem chcieć opierać rozwój niemieckiej sprawy. 
Co się zaś spraw y polskiej tyczy, tu przedewszy- 
stkiem  przewodniczyła mu polityka spraw iedli­
wości. Śmiało wypowiedział krzyw dy Polaków, 
potępił podział opierając się na słowach M a­
ryi Teresy, przedstaw iał niebezpieczeństwo cary- 
zmn i despotyzmu Rosyi; staw iał Polskę jak o  rze- 
czywistego alianta Austryi, sprzym ierzeńca w ier­
nego, o jak im  jeszcze niedawno zwalone m ury na 
około W iednia św iadczyły Sobieskiego przypom i­
nając, zgoła przem aw iał za spraw ą polską poli­
tycznie i moraluie — a skończył wyrazami: Spra­
wiedliwość dla P o ls k i! Co do spraw y węgierskiej 
nareszcie był za tranzakcyą, za porozumieniem 
się, za koncesyami jednem  słow em , których Au- 
strya zrobić nie mogła dopóki była słabą, ale k tó-
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BITWA pod  MACIEJOWICAMI
dnia 10 października 1794. 

p rzez  L e o t ta  W e g n e r a .

(Ciąg dalszy.)

Drugi, niemniej zajmujący, lube. w_ niektórych 
szczegółach widocznie mylny, P y oncu zw ła­
szcza w myśli stronniczej 1 z ny m zam ia­
rem  ułożony opis tej bitwy, za£ rz^ J  naP ^ m :
„Bericht eines Augenzeugen ub e, Schlacht
bei Maciejowice am 10-ten 0 c to ^ r i  44; znaj­
dujem y w p iśm ie: Militair-Wockenblatt, 14-ter Jahr- 
gang, Berlin 1829.

Opis ten oficera pruskiego podajem y w całości, 
w wiernym  p r z e k ła d z ie ,  k tóry brzmi następnie:

Po odstąpieniu od oblężenia W arszawy, odłą- 
czy’li się od nas Rosyanie% od dowództwem jen e­
rał-porucznika Fersena, pod Nadarzynem, i prze­
kroczyli Pilicę pod Przybyszewem. My ®  s a a J ;
liśm y obozem pod C hm tnow icam i, pomiędzy 
Mszezanowem i Rawą- K ™}> k tóry zaraz Pote“  
opuścił arm ią, udając się do Berlina, zażądał 0“ 
jenerał-porucznika Szwerma a p o r tu  gdzieby się 
Rosyauie znajdowali i co ę nas opnie z nimi

S tD°nia 8 października 1794 rozkazałł mi jenerał- 
porueznik Szw erin, a ż e b y m  kał Rosyan i
U w iózł list do jenerał-porucznika F ersena . W yje­
chałem wiec po południu Poś£ód ul™ nego de­
szczu kuryerskiem i końmi do Rawy, i spotkałem  
tamże ówczesnego radzcę ziemiańskiego Rakow ­
skiego z którym w dawniejszych latach moich 
służyłem razem wojskowo. Tenże w idząc iż mego 
wielkiego płaszcza i niedźwiedziej czapki mojej 
(opowimlajacy był porucznikiem huzarskim ) d la  
Ł  już  dalej unieść nie 
mi n o ls k i  ulaszcz z rekawam i i lisią czapkę. p 0 
f f l a S A E U a c h  p l £ , l e m  “ i
knie i jechałem  w t e f f V t a w M m  ubraniu 
Inowłodzia, gdzie się zgłosiłem do jen- r o u , t8» 
który zaś, aby mnie od pewnej ? ckr - °h,
zakazał dać mi kom na poczcie. Ponieważ mi

jednakże  nie u fał, gdyż mniemał, iż mimo tego 
staraniem  mojem będzie w dalszą puścić się po­
dróż, dlatego noc w pokoju jeg o  przepędzić mu­
siałem.

D nia 9 zrana chciał mi sam pokazać straże Po- 
.aków na  drugiej stronie mostu n a  Pilicy zbudo­
w anego, kiedy mu doniesiono, że Polacy takowe 
podczas nocy cofnęli. Jechałem  konno niespotyka- 
jąc  Polaków, aż do Opoczna. Tam eczny poczt- 
mistrz dziwił się m ocno, iż mogłem się odważyć 
jako  oficer pruski przybyć do Polski, i zapytał 
mnie, dokadbym  się udać zamierzał. Do Drzewic, 
odpowiedziałem, „o natenczas jedziesz pan prze­
cież prosto do obozu polskiego. P an  udajesz się 
zapewne do R osyan; w tym przypadku musisz 
jechać przez Pińczów! “ —  Żona pocztmistrza 
sta ła  za nim , daw ała mi znaki i skinęła gło­
wą. Domyślałem się podstępu i prosiłem bardzo 
usilnie, ażeby nu spiesznie konie przygotowano. 
„Ażeby pana wyprawie ja k  najspieszniej, każę ci 
zaprządz trzy konie, ponieważ na  koniach moich 
nie mógłbyś jechać, bez złam ania karku ." —; Po­
czem wyszedł, a żona jego  mówiła do mnie z n a j­
większym  pośpiechem: „Nie słucbaj  pan m ęża me­
go. K aże on cię zawieść prosto do obozu polskie­
go do Pińczowa. W icrzaj mi: p an> że cj m ówię 
prawdę. J estem Niemką, rodem z o rezna.£t Zale­
dwie pow iedziała mi jeszcze, że Drzewice nie są 
jeszcze (obsadzone) zajęte, kiedy po^ztmistrz w ró­
cił z miną urągająco-uśm iechającą j powie- 

I dział mi, że konie będą niebawem zaprzężone. P i­
sał jeszcze coś, dał pocztylionowi sp0ra pakę li­
stów i powiedział m u : zawieziesz tego 'pana ja k  
najszyh.ciej ^° , linczow a. Za Opocznem prosiłem 
pocztyłion a i a żeby mnie wiózł do Drzewic, a  nie 
do Pincz01,łai 1 .Przy°biecałem  mu dw a dukaty p j- 
wnego. pojedziesz pan tam , gdzie j a  chcę, nie 
zaś, gdzie tobie się podoba" odrzekł pocztylion. 
Przyciągnąłem  e ° . wt?c za włosy na ł°no moje, 
przyłożyłem mU pistolet do piersi, i Powiedziałem 
mu, iż , jeżeli mnie nie^zawiezie do Drzewic, na­
tenczas zastrzelę go, osiodłam sobie jednego z ko 
ni, i sam tam  pojadę. Strach zniewolił S° 4°  zwró 
cenią koni. Powiózł mnie poza miastem na drogę 
do Drzewic prow adzącą. Jechał j a k  gzalony przez 
kam ienie i wyboje, dopóki konie nie ustały ze 
zmęczenia. W yprzągłem  więc sobie najlepsze£o ko­
nia, dałem  mu dw a dukaty  i pojechałem sain do 
Drzewic.

P rzy  wejściu mojem do izby pocztowej , gdzie 
zastałem  pocztm istrza i k siędza, zapytał mię na­
tychm iast pierwszy, ja k  śmiem w charakterze ofi­
cera pruskiego w kraczać do ich kraju, i gdzie zo­
staw iłem  pocztyliona. Dodał, że jestem  jego  je ń ­
cem, że odeszle mnie do Kościuszki i że jak o  do­
bry patryo ta  dopełni obowiązku swego. W skutek 
życzenia m ego, ażebym  mógł pomówić z w łaści­
cielem Drzewic, h rabią Szaniew skim , posłał więc 
pocztm istrz po niego, gzaniew ski przybył i zdzi­
w ił się, że mnie tam  zastał. Prosiłem, ażeby mnie 
lozostawiono sam n a  sam , co mi nad spodziewa­
ne moje dozwolono. Szaniewskiemu temu ocali- 
em przed około półrokiem pojazd jego z sześcio­

ma końm i i z wszystkiem i jego  kosztownościami, 
Z którem i uciekał z Drzewic do Nowegomiasta 
w zaborze pruskim . Zrabowali go bowiem kozacy 
z korpusu jenerała Nowickoja, który z resztą żoł­
nierzy ocalonych z W arszaw y, przepraw iał się 
przez województwo sandom irskie. W ysłany byłem 
wówczas z teraźniejszym  jenerałem  Hornem przez 
jenerał-porucznika Fosrata do Nowegomiasta, aże­
by od Rosyan zakupić żywności i koni pociągo- 
wych dla arm ii naszej. Poszedłem do jenera ła  
Nowickoja i zażądałem  od niego, ażeby Szaniew- 
skiemu zwrócono zabrane mu rzeczy, gdyż ina­
czej byłbym zniewolonym donieść o tem królowi, 
ponieważ Szaniewski je s t pruskim  wazalem. Ze 
zaś jenerałowi Nowickojowi jedynie  pod tym w a­
runkiem  dozwolono udać się pochodem do Płocka, 
iż za wszelkie wybryki żołnierzy swych przyjm ie 
odpowiedzialność, dla tego w ydał on rozkaz n a ­
der surowy, ażeby Szaniewskiemu wszystko po­
wrócono

Ponieważ Szaniewski podówczas wszystko na 
pow rót odebrał, dlatego przypom niałem  mu to te ­
raz, i prosiłem go, ażeby mi dopomógł w zam ian 
obecnie, do wydobycia się z przykrego położenia 
u ojego. Słyszałem następnie, ja k  się on w poko­
ju  przybocznym przez długi czas sprzeczał o mnie 
z pocztmistrzem. W reszcie przyszedł do mnie i po­
w iedział; jesteś pan  ocalonym. Zaprzężono mi 
trzy bardzo dobre konie, które opłaciłem podw ój­
nie i które mnie aż do Radomia zawieść miały.

W esół, że tak  szczęśliwie wyśliznąłem się z nie­
bezpieczeństwa, ciągnąłem  podróż m oją aż do po­
bliża Przytyku. W chwili kiedy zobaczyłem P rzy­
ty k , k tó ry  leży pod w zgórzem , spostrzegłem , że 
miejsce to zajęte było przez konnicę polską. Kon­

nica w łaśnie co otrzym ała o b ro k , a  d ro g a , którą 
jechać m usiałem , tak  n ią  była przepełnioną, iż 
tylko za pomocą trąbki pocztyliona, na której głos 
wszyscy na  bok z drogi ustępow ali, przejechać 
zdołałem. Skoro spostrzegłem  jazd ę  polską, ukry- 
em mój w arkocz , wcisnąłem czapkę na oczy i 

oczekiwałem dalszego przeznaczenia mojego. AV mie­
ście sam em  musiałem przejeżdżać tuż obok odwa- 
chu dowodzącego oficera. Na szczęście moje stał 
służbowy podoficer obok szildwachu, i odpowie­
dział na zapytanie tegoż, coby to był za człowiek: 
„toć przecież widzisz dob rze , że to je s t jeden  
z kuryerów  n aszy ch , któremu bardzo m usi być 
spieszno, gdyż pędzi jak  szatan". I tu także wy- 
irnąłem  więc szczęśliwie.

Pół mili z tam tej strony Przytyku sta ła  na 
jrawdziwem  morzu piasczystem  odosobniona, wiel- 
la  karczm a, przed k tó rą  może jak ie  50 pik  i kos 
w p iasku było utkwionych. Przy nich stał na stra­
ży w ieśniak polski, k tóry tak  jednakże był napi- 
łym , że ustać nie mógł. Już z daleka krzyczał 
on: „stój! skąd  jedz iesz?" zawołałem  na poczty­
liona, ażeby się starał przejechać obok wieśniaka, 
k tóryby nas inaczej nie przepuścił. P iasek jed n ak ­
że zbyt był głęboki, ażeby go dość z oddala mógł 
okolić; w ieśniak w padł więc koniowi w cugle; 
koń zaś spiął się i powalił go na ziem ię, iż j e ­
dno koło przeszło mu przez nogi. Na wołanie je ­
go o pomoc, w ypadli napili wieśniacy z karczmy 
za nam i w  pogoń; pocztylion obaw iając się, aże­
by nas w ieśniacy nie doścignęli, jech a ł tak  sza­
lenie, że osie trzy razy  palić się zaczęły. Wyśli 
znąłem się więc i tym  razem, i przybyłem  szczę­
śliwie do Radomia. Zaledwie przestąpiłem  tamże 
progi izby pocztowej, kiedy pocztm istrzyni, nie 
mówiąc do mnie słowa, zaprow adziła mnie gw ał­
tem i z najw iąkszym  pośpiechem do ciemnej ko­
mory, w epchnęła mnie za ogromną beczkę i po­
wiedziała, ażebym się zachował spokojnie. Po nie 
długim czasie przybyła znaczna liczba Polaków 
z straszliw a wrzaw ą do izby pocztow ej, i pytała 
się o listy i w arszaw skie dzienniki. Upłynął czas 
spory, zanim znów sobie odeszli. Nakoniec przy­
szła żona pocztmistrza, zapytała mnie, dokadbym  
udać się zamierzał i przyrzekła wyprawić mnie 
bespiecznie do Kozienic. Przyprowadzono przed 
tylne drzwi wielki wóz żniwny, napełniony sło­
mą, na której położyć się m usiałem ; przykry to  
mnie słomą, i tak  ruszyłem  w dalszą podróż. Noc

już  zapadła, kiedy przybyłem do Kozienic. Poczt­
mistrz tameczny w ysunął mnie natychm iast na- 
p o w r ó t  z a  drzwi, kiedy usłyszał, że jestem  pruskim 
oficerem, i zamnął drzwi za sobą. W szystkie proś­
by moje, ażeby mi dano ko n ie , lub przynajm niej 
otworzono d rzw i, były darem ne. Postanowiłem  
więc uciec się do ostatecznego kroku, przelazłem  
przez wysoki płot z desek, i poszarpany n ieb a­
wem od psów, dostałem się wreszcie przez otwo­
rem stojące tychże drzwi, do izby. Ponieważ ofia­
rowałem za każdego kan ia , aż do W isły, k tóra  
tylko pół mili była oddaloną, trzy dukaty , dla te 
go nam yślił się nakoniec pocztmistrz i dał mi 
wóz od gnoju zaprzężony dwoma końmi.w  --------------r . -  * . . .  ~

Przybyłem  na miejsce, w ktorem  Rosyame p rzę­
śli Wisłę; spalili oni jednakże most za sobą i d la 
tego zostawałem znów w  niemożcbności przedo­
stania się przez rzekę. T ylko za pomocą pienię­
dzy dostawił mi pocztylion dwóch wieśniaków, a  
ci znów za n iesłychaną zapłatą m a łe , nędzne 
czółno, na którem mnie, przy pomocy dwóch fio­
łów od płotu zam iast w ioseł, przewieść przyrze­
kli. Spostrzegłszy na przeciwległym brzegu ognisko 
strażnicze i pojedyńezyck żołnierzy, byłem zm u­
szony zabrać z sobą pocztyliona, ażeby mi służył 
za trębacza. Czołno w ystaw ało zaledwie eal jed en  
ponad wodą, a my czterej z najw iększą tylko 
biedą zdołaliśmy się w nieiu pomieścić. Na środ­
ku W isły podniósł się w iatr tak  mocny, iż każdej 
chwili oczekiw aliśm y zatonięcia naszego. Byliśmy 
w wielkiem oddaleniu od brzegu, kiedy Rosyame 
już wołać na  nas zaczęli. Pocztylion trąbił bezu­
stannie z całych sił, a ja  wołałem: Prusak jedzie! 
Przy w stąpieniu naszem n a  ziemię, pochwycili nas 
R osyanie i niepuścili mnie pierwej, dopóki im nie 
pokazałem  orderu mojego. Zapytałem Się o jeuc- 
rał porucznika F ersen a ; odpowiedzieli mi żc już 
daleko stam tąd z wojskiem się odoałił. Postępując 
dalej naprzód , spotkałem  ciężkie (obłogi) bagaże 
arm ii. Ofiarowałem markietanom grube pieniądze 
za ko n ia , ażeby się dostać do je n e ra ła , lecz u - 
rem nic. W końcu dotarłem do rannego oficera, któ­
ry dowodził konwojowi bagażów. Oficer ten dat 
mi konie i wyprawił mnie do armii.

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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re teraz dać może bo jest silną. Dopóki Węgry 
niezasiadają w Izbie, zawsze konstytucyonalizm 
w Austryi jest zdaniem mówcy zakwestyonowany. 
Konstytucya 26go- lutego jest podstawą prawną— 
to jest niewątpliwem, że konstytucya zmodyfiko­
waną być może, i tego sobie życzy; albowiem 
cztery drogi są przed rządem do ukończenia tćj 
sprawy: wytępienie, to być nie może; kontuma- 
cya — tego nie chce; tempo ryzacya— nie zawsze 
na czasie; porozumienie się czyli tranzakcya, je ­
dyny rozumny i patryotyczny sposób.

Po mowie tej oklaskami słusznie okrytćj, mó­
wił p. Kuranda, broniąc bardzo stanowczo spra­
wy polskićj od samego początku do końca swego 
przemówienia. Przechodził bardzo trafnie wszel­
kie strony kwestyi i stawiał ją  jako kwestyę 
europejską i austryacką, zewnętrzną i wewnętrzną. 
Wszędzie znajdował interes Austryi w popieraniu 
tćj sprawy- Przypominał o dążności Rosyi ku Kon­
stantynopolowi, do którego droga przez Wiedeń 
prowadzi; mówił o panslawizmie grożącym Au­
stryi i skończył, że dopóki tylko polityka rządu 
warując całość (Intergritdt) państwa popierać chce 
sprawę polską, może być pewnym poparcia Izby. 
Polacy w Izbie będący, mogą się'teraz przekonać, 
z której strony Izby mają sympatye i gdzie fał­
szywych mieli przyjaciół. Było to przymówką do 
Czechów, ale nie ręczę czy dokładnie ją  oddałem.

I tę mowę, także zasłużenie oklaski przy koń­
cu pokryły. Gorące i wymowne wystąpienia czte­
rech, a zwłaszcza dwóch ostatnich mówców pod­
niosły były uczucia zgromadzenia i rozgrzały, że 
tak powiem, umysły ku sprawie polskiej, tak iż 
wybornie przypadło deputowanemu Grocholskiemu 
powiedzieć swą treściwą a silną mowę w owej 
ciepłej atmosferze. Deputowani przysunęli się, aby 
lepiej słuchać, a uwaga była natężona, milczenie 
i cisza nieporuszona, chyba oklaskami. Nie będę 
wam o niej pisał, bo już mi czasu brak, a poda 
cie ją in extenso ze stenografów. Powiem tylko, 
że mówca bardzo zręcznie ujął sobie dobrze przy­
gotowane umysły, gdy w końcu oświadczył, że
jakkolwiek niedopisuje mu wyrażenie „Królestwa 
Polskiego®, jakkolwiek w projektowanym ustępie 
brakuje wzmianki, że Austrya starać się będzie 
powstrzymać walkę krwawą, zgoła pomimo wielu 
jeszcze niewypowiedzianych tamże słusznych ży­
czeń Polaków, on i jego koledzy, polegając na 
tłumaczeniu wyrażeń adresu przez sprawozdawcę 
komisyi i na wyrażonych tak wymownie uznaniach 
dla sprawy i objawów sympatyi, będą za adresem 
wotować. Oklaskami przyjęto ostatnie wyrazy 
mówcy, j

Po p. Grocholskim zabrał głos deputowany' Wę­
żyk. Odsyłam was do dzienników, bo niestety po­
mimo natężonej uwagi i usiłowań mówcy dosły­
szeć nie mogłem. W pośród już znużonej długo­
ścią posiedzenia i mocnym upałem Izby, roztaczał 
p. Prażak swoje przeciw adresowi argumenta na 
niekompetencyi Izby oparte. Deputowany z Moraw 
boleje, że ściślejszy Reichsrat wdaje się w rzeczy, 
które do niego nie należą. Otóż poprostu w kilku 
wyrazach mowa p. Prażaka było to indirecte przy­
łączenie się do memoryału czeskiego, ale tak 
zręcznie, aby nie dostać zapowiedzianego napo­
mnienia (Rugę). Również starał się p. Prażak wy­
tłumaczyć panslawizm na korzyść Austryi, to było 
całkiem rzeczą nową; a oraz sprawę polską przed­
stawiał jako spór familijny, Polak z Moskalem, to 
bracia co się biją w jednej rodzinie, ale niemniej 
nikomu wdawać się nie godzi. To znów rzecz sta­
ra i całkiem do listu p. Riegeva odpowiednia.

Potem Izba przyjęła wniosek p. Stefensa o zam­
knięcie posiedzenia. Jutro więc o godzinie lOej 
dalszy ciąg dyskusyi ogólnej nad adresem i za­
pewne koniec adresowych rozpraw. Dziś pozwoli­
cie mi skończyć uwagą.

Sprawa polskajtak górowała po nad wszelkie inne, 
że żaden z deputowanych prócz p. Riegera nie mówił 
nad adresem w o g ó l n o ś c i .  Oprócz mowy p. Rie­
gera, każda z mów powiedzianych odnosiła się li 
do ustępu dziewiątego, a zatem do sprawy pol­
skiej. Można powiedzieć, że i dzisiaj była już dy- 
skusya s z c z e g ó l n y c h  ustępów projektu, czyli 
raczej j e d n e g o  ustępu. Ależ bo ten ustęp jest 
tak ważny dla polityki Austryi zewnętrznej i we­
wnętrznej, że zagłusza inne kwestye. W sprawie 
polskiej naznaczony jest przyszły kierunek polity­
czny monarchii i według tego jak  kierunek ten 
śmiało lub też nieśmiało wytkniętym zzstanie, 
wpływ parlamentu na interesa monarchii mocniej 
lub słabiej się okaże. Dyskusya dzisiejsza nad ad­
resem była tylko dowodem, że ze wszystkich spraw 
najważniejszą dla Austryi jest sprawa polska. Do­
starczyli tego dowodu deputowani niemieckiej na­
rodowości.

przejęła. Już nazajutrz rano w kościele parafial­
nym zebrało się 8 księży i znaczna liczba publi­
czności, i odprawili solenne żałobne nabożeństwo; 
wieczorem na eksportacyę przybyło 14 księży, kil­
kadziesiąt rozmaitych ekwipażów i blisko 500 ró­
żnych stanów ludzi, a wszyscy pogrążeni w smu­
tku. Piechotą ze światłem w ręku, a* bólem w ser­
cu, z pieśniami żałobnemi na ustach prowadzili 
trumnę wieńcami i koronami okrytą przez prze­
szło półmilową drogę do smętarza, tam, gdy przy­
szło do grobu ją  wpuścić, jęk boleści zagłuszał 
modlitwy księży, i wszyscy rzucili się na trumnę 
pragnąc choć kwiatek na pamiątkę dostać. Żydzi 
z sąsiednich wsi i miasteczek, licznie pomimo sza­
basu przybyli, cechy z chorągwiami i światłem, 
bractwa różne konwojowi towarzyszyły. Włościa­
nie licznie zebrani podtrzymywali na karawanie 
trumnę.

W tym bolesnym obchodzie, przyjemnie było 
widzieć zapał i chęci wszystkich stanów naro­
du, pragnących jeszcze ostatnią przysługą uczcić 
poświęcenie się zmarłego.

Donieść wam także muszę, iż starozakonui wzo­
rowo się zachowują. Rabin w najbliższym miaste­
czku nakazał 4ro-tygodniową żałobę, zakazał mu­
zyki na weselach i pozwolił pomimo szabasu, na 
pogrzeb się udać. Włościanie rannych zwozili i od­
wozili, starannie i ostrożnie z nimi postępując i 
licznie na pogrzeb przybyli. O postępowaniu o- 
świeceńszej klasy obywateli tak wiejskich właści 
cieli jak  i z miasteczek okolicznych, w niesieniu 
pomocy, wspominać byłoby zbytecznem, gdyż każ­
dy wie. że oni ponoszą głównie ciężar dzisiejszej 
wojny, i ponoszą chętnie z całem poświęceniem. 
Po tym bolesnym wypadku, lubo oddział cały nie 
wiele ludzi stracił, jednak śmierć pułkownika 
wiele na niego oddziałała, również na całą okolicę, 
która osobę Bogdana Bończy, serdecznie ukochała 
i wielkie nadzieje dla kraju w nim pokładała.

Pary* 22 czerwca.

Z Jędrzejowskiego 22 czerwca.

Znana wam już jest nieszczęsna utarczka od­
działu konnego pułkownika Bończy 18 t. m. we 
wsi Góry, utarczka nieszczęśliwa, bo w niej ten 
dowódzca śmiertelnie ranionym został. Nie będę 
więc opisu jej powtarzał, powiem tylko o jej na­
stępstwach, o śmierci dowódzcy.i jego pogrzebie.

Jazda, która przyjęta ogniem rotowym piecho­
ty moskiewskiej z zasadzki z domów i z za par­
kanów strzelającej, chwilowo zmieszała się stra­
ciwszy pułkownika i cofnęła, sformowawszy się 
następnie szybko za Górami, na plac wróciła i 
wparła znów do wsi Moskali, tak, że nie mieli 
nawet czasu ani dobić ani obedrzeć ranionych, i 
tylko zabrawszy swoich kilku ranionych i 10 za­
bitych (jak się później okazało) chyłkiem wąwo­
zami i iasami do Pińczowa wrócili. Nasi zawieźli 
do najbliższej wsi podjętego z placu boju ciężko 
ranionego pułkownika (był przestrzelony na wylot, 
a nadto miał dwa głębokie cięcia w głowę i pchnię­
cie lancą w piersi), oraz 14 innych swych ran­
nych i trzech poległych. W parę godzin, przybyło 
kilku lekarzy z okolicy, którzy wraz z lekarzem 
obozowym, wszystkich rannych natychmiast opa­
trzyli; bojąc się jednak zostawić wszystkich, żeby 
ich później Moskale nie dobili, powieść ich mieli 
w stronę Krakowa, żeby tam dojechawszy, bez­
piecznie leczyć się mogli. Dowiedziawszy się, że 
w Jędrzejowie są Moskale, bojąc się żeby nie 
przyszli dobić pułkownika, którego wywieść nie 
było podobna, gdyż już był konającym, oddział 
cały poszedł w stronę Jędrzejowa żeby zwrócić na 
siebie uwagę Moskali i jeżeli można na drugą 
stronę szosy ich odciągnąć.

Pułkownik Bończa, pomimo starań lekarzy mia­
nowicie lekarza obozowego, który go na chwilę 
nieodstępował, nazajutrz l9go b. m. w południe ży­
cie zakończył. Lubo dla jego bezpieczeństwa, sta­
rano się ślad miejsca gdzie się znajduje, przed ogó­
łem utaić, i innego rannego, jako pułkownika wy- 
wiezieziono, jednak wiadomość o jego śmierci roze­
szła się szybko po okolicy i boleścią wszystkich

Kto pisał z Paryża, nie mógł zachęcać do wal­
ki i nie mógł dawać sądu w przedmiocie propo- 
zycyi mocarstw. Do samego kraju to należało. Z 
tej przyczyny przywięzuję wielką wagę do kore- 
spondencyi z Warszawy zamieszczonej * w Czasie, 
a oceniającej dobrze te propozycye. Propozycye, o 
których mowa, miały w tutejszych oczach nieja­
kie znaczenie z powodu zawieszenia broni, ale 
skoro kraj uważa, że na temby stracił, użytek ich 
upada. Propozycye były tylko podstawą przyszłych 
układów, które miała sformułować konferencya 
ale jaką kraj może mieć gwarancyą, żc konferen­
cya obmyśli losy raczej nie Kongresówki, lecz ca­
łej Polski ? Memorial diplomatique, wychodzący 
z wyłącznego stanowiska, radzi z wielką żarliwo­
ścią Polakom przyjęcie propozycyj; radzi położyć 
ufność w mocarstwa, szczególniej we Francyi i 
Anglii, ale sam zdaje się zbijać swe argumenta 
przypominając słowa księcia Orłowa wyrzeczone 
do Napoleona Illgo przed kongresem paryzkim : 
„Cesarz mój Pan powierza swój honor w ręce W. 
C. Mości.® Honor Aleksandra ligo był wtenczas 
ocalony i aż nadto, bo z naszem poświęceniem, 
ale czy Polska może być pewna, że z kolei mo­
carstwa ocalą jej honor?

Mocarstwa czuły bezużyteczność swych prac 
skoro, jak wyznają Dćbaty, jedno z nich powzię­
ło myśl powierzenia rozstrzygnienia sprawy poi-
skiej Hamoj Pvancyi. DonioBłem w ostatnim  liście^

źe zaczynają się prowadzić bezpośrednie układy 
między Francyą a Rosyą, dodałem, źe Francya 
nie opuści Anglii i Austryi. Toż samo zdanie dzieli 
Patrie. Takie postępowanie się pojmuje. Aby 
Francya mogła pozbawić Polski jakiego takiego 
głosu Anglii i Austryi, za którym idzie głos całej 
Europy, należałoby, aby Rosya dala rzeczywiste 
gwaraneye zmiany swej polityki i zrozumienia 
swego własnego interesu. Mówią dziś, że Aleksan­
der II skłania się do myśli ukonstytuowania całej 
Polski pod dynastyą jednego z wielkich książąt. 
P. Gołowin napisał z tego powodu list do Napo­
leona III. Uważa on ten projekt za miły dla libe­
ralistów rosyjskich i korzystny dla Rosyi. Sądzi 
on, że ten projekt miał od początku jeden odcień, 
kiedy otrzymał przybycie do Warszawy W. księ­
cia Konstantego. Relata refero. Lord Ellenbrough 
oświadczył się za tą myślą, ale czy był wyrazem 
dzisiejszej polityki angielskiej, która dawniej chcia­
ła czego innego? Czy za nią jest szczerze Au* 
strya? trudno odgadnąć. Ale jeżeli w gruncie Au 
strya jest jej przeciwną, przewidując przymierze 
francuzko-[rosyjskie, sama sobie przypisze winę, 
skoro zrobi się co innego.

Co piszę jest ostatnią resztką mistyczności i ro­
mansu pod którym zostaje jeszcze sprawa nasze 
go nieszczęśliwego narodu. Rzeczywistość jest na 
stępna: P. Drouyn de Lhuys oświadczył w imie­
niu Cesarza baronowi Budbergowi swoje oburze­
nie z powodu wieszań i okropności popełnianych 
w Polsce. Oburzenie jest jednomyślne i powiększy­
ło go ogłoszenie rozkazu danego Murawiewowi, 
który dowodzi, że inieyatywa okropności wycho­
dzi z samego Petersburga. Wiadomość, źe baron 
Budberg dał do zrozumienia p. Drouyn de Lhuys, 
iż Rosya przyjmie propozycye mocarstw nie jest 
jeszcze autentyczna i jest brana za dowód nowej 
przebiegłości Petersburga. Baron Budberg miał 
tylko domagać się, aby konferencya nie zebrała 
się ani w Paryżu, ani w Londynie i Wiedniu. 
Dziś odbędzie się] w parlamencie angielskim roz­
prawa nad mocyą pp. Henessey i Forster, do­
tyczącą Polski. Sądząc po Timesie, skutek jej bę­
dzie znowu mały. Times zapewnia, że Anglia chce 
pokoju, we Francyi idzie lepiej. Pogłoski wojenne 
nie ustają. Jutro zostanie zdecydowana zmiana 
ministeryum. Jeżeli hr. Walewski zastąpi pana 
Drouyn de Lhuys, ma to być, w przekonaniu Fran­
cuzów, znak wojny. Dnia 27 t. m. Cesarz ma się 
udać do Cherbourga. Jenerał Mellinet ma być mia­
nowany dowódzca gwardyi narodowej w miejsce 
jenerała Loewestin, który nie może się już trzy­
mać na koniu. Margrabia Pepoli nie chce wrócić 
do Petersburga, ale rząd włoski nie przyjął jesz­
cze jego dymisyi.

Każdy czuje, źe w razie złego zakończenia spra­
wy polskiej, Cesarstwo francuzkie wiele na tem 
straci i może stracić pokój całej Europy, opuszcze­
nie bowiem naszej sprawy podniesie żywioł 
rewolucyjny. Przewiduje to La France. Organ ten 
piorunuje na partyę wojenną francuzką i zarzuca 
jej, źe tego samego chce co Anglia i Austrya, to 
jest wysunięcia naprzód samej Francyi. La Fran­
ce nie wierzy, aby zmiana ministrów, która jutro 
się zdecyduje, miała znaczenie wojenne. Sumienie 
rubliczne jest za Polską w całej Francyi, a w An­
glii tylko w partyi demokratycznej. Presse nie 
śmie już występować w obronie Rosyi. Tylko Nord 
jej broni, posługując się argumentami torysowskich

pism angielskich, mianowicie Quarterly Rewiew. 
La France wyznaje, że stan wewnętrzny Rosyi jest 
tak opłakany, iż daje powód do wychodztwa ludu 
do Turcyi. Turcya przyjmuje z ludzkością lud ro­
syjski i daje mu ziemię. Przyszło do tego, że rząd 
turecki jest dziś lepszym i że tak powiem, więcej 
chrześciańskim niż moskiewski.

Kzym 20 czerwca.

Onegdaj wyjechali do Trydentu na obchód 
trzechsetnćj rocznicy soboru kardynał Karol Rei- 
sach, alegat papieski mający przedstawiać Piusa 
IXgo na tamecznych uroczystościach, ks. Aleksan­
der Tranchi arcybiskup tessalonicki i ksiądz Vi- 
telleschi arcybiskup seleucyjski. Ks. Franchi miał 
odczytać na jutrzejszem posiedzeniu akademii ty- 
beryńskićj uczoną rozprawę skreśloną z pisar­
skim talentem dostojnikowi temu właściwym, gdy 
niespodzianie otrzymał od Papieża rozkaz udania 
się do Trydentu; oddawszy tedy rękopism kole­
dze swemu w akademii, adwokatowi Tarnassi sam 
wyruszył jak najprędzej. On i ks. Vitelleschi po­
wrócą za dwadzieścia dni do Rzymu, ale kardy­
nał Reisach pospieszy do Wiednia, zaraz po uro­
czystościach, które d. 26 czerwca koniec wezmą. 
Ma on ważną misyą od Papieża do cesarza Fran­
ciszka Józefa, misyą całkiem dotyczącą sprawy 
polskiej. Kardynał nie opuści Wiednia dopóki rząd 
austryacki nie zdobędzie się na stanowcze posta­
nowienie w tym względzie.

Konsystorz, który miał nastąpić przed św. Pio­
trem, odbędzie się w oktawie tego święta, to jest 
pierwszych dni lipca. Papież będzie miał na nim 
alokucyą.

Wszystko co pisze Gazeta augsburgska wzglę­
dem odpowiedzi cara Aleksandra na list Ojca Sw. 
z d. 16 kwietnia, jest mylnem, lubo sam fakt od­
powiedzi jest prawdziwym. Odpowiedź tę p. Ki- 
silew w tych dniach kardynałowi Antoneliemu do­
ręczył. Miała ona spowodować największe obu­
rzenie.

Onegdaj na posiedzeniu akademii religii kato­
lickiej w wielkićj sali uniwersytetu rzymskiego 
ksiądz Piotr Semeneńko ze zgromadzenia Zmar­
twychwstańców okczytał długą a uczoną rozprawę 
przeciw filozofii Giobertego, sławnego włoskiego 
myśliciela, pisarza i obrońcy niepodległości swego 
kraju. Szczęśliwi, którzy w obecnych gorączko­
wych chwilach mogą w swobodzie ducha odda­
wać się błogim perypatetycznym wczasom!

W rocznicę wyniesienia swego na stolicę św. 
Piotra Papież przyjmował kardynałów. Kardynał 
Matti dziekan św. kolegium powiedział mu: „Wy­
niesienie Waszej Swiętobliwości jest sprawą Bo­
ga nie ludzi, i przeto czyny twe winny być uwa­
żane jako oznaka woli bożćj." Ojciec Święty od­
rzekł : „Kościół był i będzie prześladowany, ale 
w ciągu 18 wieków siła ludzka przemódz go nie 
potrafiła. Wiara na większe jest dziś wystawiona 
niebezpieczeństwa jak dawniej. To zaś mię naj­
bardziej boli, iż osoby wysokie nader położenie 
mające, usiłują obalić Papieża i sam kościół. Po­
ciesza mię zaś świadectwo ludności potwierdzają­
ce potrzebę władzy doczesnćj dla Głowy Kościoła.®

Monsignor Sagretti, prezes konsulty, zostanie 
ministrem policyi na miejscu mgra Matteucci. Jest 
to przyjaciel Mćrodego. Kardynał Antonelli sta­
nowczo urząd sekretarza stanu złoży we wrze­
śniu.

Wiedeń 25 czerwca. Według Wiener Ztg, wró 
cii J. C. Mość 24go z Kissingen i udał się na le 
tnie mieszkanie do Laksenburga.

Izba poselska obradowała wczoraj nad adresem 
Dzienniki wiedeńskie wieczorne, które nas dziś 
w południe doszły, zawierają tylko ogólne spra­
wozdanie i to nawet nie z całego posiedzenia, 
gdyż nie było się jeszcze skończyło przed zam 
knięciem poczty. Podajemy więc także tylko ogól 
niejszą wiadomość o tem posiedzeniu; w części 
uzupełnia je  list naszego wiedeńskiego korespon 
denta powyżej zamieszczony; zresztą otrzymawszy 
szczegółowe sprawozdanie podamy obszerniej wa 
żniejsze lub bliżej nas obchodzące głosy.

Przed zagajeniem posiedzenia mnóstwo cieka­
wych zajęło trybuny; w dworskiej loży byli arey- 
ksiąźęta Karol-Ferdynand i Henryk; w lożach po­
selskich kilku członków Izby wyższej; na ławie 
ministeryalnej ministrowie: Rechberg, Wiekenburg, 
Scbmerling, Lasser, Mecsery, Hein, Plener.

Prezes zawiadamia, że posłowie czescy Grun­
wald, Tomek i Żak złożyli mandaty; inni zaś z 
posłem Władysławem Riegerem na czele przesiali 
akt, w którym oświadczają, iż postanowili aż do 
czasu, w którym stosunki po ich myśli uregulo­
wane będą, nie brać udziału w obradach państwa.

Po przeczytaniu tego oświadczenia, przerywa­
nego kilka razy wyrazem niezadowolenia tak Izby 
jak  i galeryi, prezes oświadcza, że ponieważ akt 
ten zawiera ustęp, który w nieprzyzwoitym tonie 
zarzuca reprezentacyi państwa samowolę i umyślną 
niesprawiedliwość, zatem udzieli podpisanym na 
tym akcie pisemną naganę- 

Poczem odczytać kazał paragraf regulaminu, 
który postanawia, ażeby prezez członka Izby, któ­
ryby bez urlopu i usprawiedliwienia się nad dni 
ośm nie był w Izbie obecny, zawezwał do sta­
wienia się w przeciągu dni 14, albo do usprawie­
dliwienia się; czemu gdyby zadość nie uczynił, 
mandat iego uważanym być ma za upadły i przy­
stąpić należy do nowego wyboru. Podda więc pod 
głosowanie, czy Izba uzna pismo deputowanych cze­
skich za usprawiedliwienie.

Poseł Zyblikicwicz oświadcza w imieniu swej 
frakcyi, że Polacy wstrzymają się od glosowa­
nia nad tą sprawą. Spodziewa się, że Izba posta­
nowienie to zrozumie bez szczegółowego z jego 
strony uzasadnienia.

Dr Prażak w imieniu swoich takie samo składa 
oświadczenie.

Na zapytanie prezesa, czy Izba oświadczenie 
msłów czeskich uważa za usprawiedliwienie, nikt 
nie powstaje; prezes więc postąpi według przyto­
czonego powyżej paragrafu regulaminu. Poczem 
z porządku dziennego następuje rozprawa nad 
adresem.

Sprawozdawca Dr Giskra zabiera z trybuny 
głos. Do jeneralnej rozprawy zapisali się: Tscha- 
Dusehnigg, Dr Berger, Kuranda, Grocholski, Wę­
żyk, Prażak, Dr Dietl.

Giskra wspomina o najważniejszych punktach 
adresu, robiąc uwagę, że komisya uważała za 
rzecz stósowną dotknąć w adresie takich także 
jrzedmiotów, o których nie wspomniała mowa tro 
nowa; dla tego jest w adresie wzmianka o sejmię 
galicyjskim, o sprawie węgierskiej i polskiej. Przy 
tej ostatniej komisya miała na względzie dwie 
drogi, które rząd ma przed sobą: dawną drogę

św. przymierza i nową interesów narodów. Korni 
sya oświadczyła się za drogą nową. Wyraz „Kró 
lestwo Polskie" oznacza tylko podstawę układów 
dyplomatycznych, nie wyklucza jednak wyrazu 
ludzkich sympatyj dla reszty polskich krajów.

Tschabuschnigg oświadcza : My wszyscy szanu 
jemy odwagę i poświęcenie Polaków i życzymy 
Polakom pod rządem rosyjskim praktycznie mo 
żliwych urządzeń przez stałą konstytueyą i do 
stateczne zewnętrzne gwaraneye. Życzymy, ażeby 
Austrya z całą wagą swej potęgi za tem wystąpi 
ła, ale wojnę powinna wtedy tylko prowadzić, 
jeśliby wymagało tego utrzymanie jej całości 
Polakom pod rządem austryackim życzymy pot 
względem politycznym tego, czego sohie sami 
życzymy w granicach naszej konstytucyi.

Dr. Berger oświadcza, że chociaż po raz pier 
wszy występuje w Izbie, śmiało zawsze chce wy­
rażać swoje przekonanie. Dotyka najpierw sprawy 
niemieckiej, a program swój w tym względzie 
streszcza w tych słowach : Nie masz Niemiec bez 
Austryi, bez Prus; rozwój austryackiego życia 
konstytucyjnego z ciągiem uwzględnieniem nie 
mieckiego posłannictwa Austryi. Zwracając się do 
sprawy polskiej, mówca powiada:

„Przystoi nam wspomnieć z powagą, z ciepłem 
współczuciem o tragicznem losie Polski. Bastyony 
Wiednia, właśnie co zniesione dają świadectwo, że 
Sobieski uwolnił Wiedeń od Turków; z proroczyć' 
łez, któremi płakała Cesarzowa Marya Teresa nat 
losem Polski, zeszedł obfity plon krwi i okru 
cieństw; dzicy tatarscy hanowie obchodzą katow­
skie uczty w Wilnie, w Warszawie i po innych 
miastach; i dziwić się należy, ze rycerze których 
bym nazwał rycerzami smutnej postaci, którzy 
są tak czuli na to, co swem prawem nazywają, 
protestacye do tej Izby przesyłają, otwarcie głoszą 
panslawistyczne swe sympatye dla Rosyi. W spra 
wie polskiej jest tylko jedno hasło i jedno roz 
wiązanie: „Sprawiedliwość." Podział Polski by 
największą niesprawiedliwością i dla tego to Wiel 
ka Cesarzowa Marya Teresa nad nim płakała 
Cieszę się więc z polityki sześciu punktów, ale 
spodziewam się stanowczego działania, a nie dy­
plomatycznych zwlekań sprawy po długich kon 
ferencyach w skutek moskiewskiej chytrości. Pose 
polski Janiszewski powiedział niegdyś w kościele 
św. Pawła (w Frankfurcie): Można Polskę poi 
knąć, ale nie tak łatwo ją  strawić; dotąd sprawa 
polska nie będzie załatwiona, dokąd Europa bę 
dzie cierpiała na politykę niestrawności, politykę 
uderzania krwi do głowy." Dla tego: Sprawiedli* 
wości dla Polski! (brawo, brawo!).

Poczem mówca dotykafsprawy węgierskiej o 
świadczając, że dokąd Węgrów nie będzie w Izbic, 
nie masz w niej Austryi, chociażby byli posłowie 
wszystkich innych krajów koronnych. Dzisiejsza 
Austrya silna może podać Węgrom rękę, czego 
nie mogła uczynić zaraz po wojnie włoskiej aże 
by osłabiona poniekąd żebrać miała u nich o ła 
ski. Należy być sprawiedliwym i dla Węgrów 
nie ufają oni, bo dwa razy absolutyzm chciał z 
nich uczynić prowincyą austryacką. Dziś i Wę 
grzy będą wyrozumiali. Mówca oświadcza się za 
tranzakcyą z Węgrami.

Głos Grocholskiego podaliśmy w depeszy wczo 
rajszego „Czasu"; sprawozdania dzienników wie 
deńskich nic nad to nie zawierają, dla tego podamy 
go w całości po nadejściu szczegółowych spra 
wozdań.

UU’ira  l v i l K iv  r» n j  / . f t p  r/iCU/iU.

ła doniesieniom dzienników, że otwarcie sejmu 
siedmiogrodzkiego poza lszy lipca będzie odro 
czone, dziś sama donosi, że sejm rzeczony otwar 
ty będzie 15 lipca.

K r ó le s tw o  P o ls k ie .
Za przykład i dowód jakie tłumy obywateli 

uwięziono w Polsce a w części już wywieziono na 
Sybir i do Orenburga, podamy tu spis imienny 
osób uwięzionych a nawet jjo części skazanych 
już na wygnanie z dwóch miast, a raczej miaste­
czek w Podlaskiem: Siedlce i Biały, i to jeszcze 
nie licząc później po 1 maja aresztowanych.

W S i e d l c a c h  rozstrzelani. 1. Olszewski Ale 
ksander. 2. Morytz Mikołaj.

Odesłani do Warszawy za wyrokami. 3. Kory- 
ciński Franciszek. 4. Koryciński Michał. 5. Zale­
ski Jan. 6. Ubysz Konstanty. 7. Grzybowski An 
drzej. 8. Węglarski Paweł. 9. Sniadowski Antoni. 
10. Wroński Stanisław. 11. Wyrzykowski Jan. 12. 
Sitkowski Ignacy. 13. Krajewski Józef. 14. Mar- 
kward Godfryd. 15. Milewski Aleksander.

Oddani do wojska z wyroku. 16. Wyrozembski 
Ignacy. 17. Skolimowski Edmund. 18. Zaleski 
Roch. 19. Pniewski Józef. 20. Skolimowski Ale­
ksander. 21. Głuchowski Jan. 22. Węglarski Te­
ofil. 23. Sadowski Andrzej. 24. Samiłko Feliks, 
25. Lewkowicz Stefan. 26. Ksionek Jan. 27. Ma­
liszewski Piotr. 28. Sternicki Michał. 29. Śpiewak 
Jan. 30. Krzemieniecki Julian. 31. Krzemieniecki 
Antoni. 32. Krzemieniecki Władysław. 33. Młoszek 
Antoni. 34. Pietraszewski Jakób. 35. Męczyński 
Władysław. 36. Kwiatkowski Władysław. 37. No­
wosielski Szymon. 38. Wielogórski Tomasz. 39. 
Nasiłowski Józef. 40. Pawłowski Józef. 41. Ow 
czarski Seweryn. 42. Sobolewski Jan. 43. Majew­
ski Stanisław. 44. Rzewski Julian. 45. Suchodol­
ski Franciszek. 46. Karpiński Mikołaj. 47. Gra­
bowski Józef. 48. Piskorski Stanisław. 49. Wa- 
szczak Tomasz. 50. Zentek Roch. 51. Oksinta 
Jan. 52. Jaszczak Szymon.

Dotąd pozostają w więzieniu. 53. Stański Ale­
ksander. 54. Krzyżanowski Jan. 55. Ruciński Am­
broży. 56. Drożyński Jan. 57. Donksztein Szloma. 
58. Michelis Teofil. 59. Starczak Teofil. 60. Dmow­
ski Teofil. 61. Zaręba Józef. 62. Milewski Sewe­
ryn. (63. Kosiński Jan. 64. Kowalczyk Mateusz. 
65. YVierzbowski Jakób. 66. Kozłowski Józef. 67. 
Roguski Jan. 68. Głowacki Hipolit. 69. Skarżyń­
ski Franciszek. 70. Prokopek Szymon. 71. Milew­
ski Konstanty. 72. Sobolewski Ignacy. 73. Górski 
Wiktor. 74. Traczewski Jakób. 75. Zajko Wasil- 
76. Gąska Antoni. 77. Mackiewicz Jakób. 78. M i­
rowski Wincenty. 79. Goldberg Moszko. 80. Ba­
joński Stanisław. 81. Walejszy Ludwik. 82- Ma- 
'inowski Kazimierz. 83. Zielkiewicz Zenon. 84.

ubowicz Aleksander. 85. Micewicz Konstanty. 
86. Górski Justyn. 87. Buszkowski Ludwik. 88. 
Walczyński Andrzej. 89. Chadysz Jakób. 90. Nie­
wiadomski Sobek. 91. Kużewski Hieronim. 92. 
likołajczuk Jakób. 93. Lewandowski Józef. 94. 

Algórski Józef. 95. Kubek Mateusz. 96. Kowalski 
Mateusz. 97. Okniński Jan. 98. Remiszewski Ka­
zimierz. 99. Parczewski Franciszek. 100. Jastrzemb 
ski Maciej. 101. Podolak Stanisław. 102. Piskor­
ski Ignacy. 103. Gałęzowski Jan. 104. Żukowski 
Andrzej. 105. Łuniewski Karol. 106. Brudkowski 
Adolf. 107. Fiszer Fortunat. 108. Morzyński Adam. 
109. Ciesielski Gustaw.

W  Biały aresztowani 29 stycznia i wysłani do 
Siedlec. 110. Michał Kozak. 111. Olszewski Fran­
ciszek. 112. Romanow Piotr. U 3. Wenglarski Pa­
weł. 114. Wenglarski Teofil.^ 115. Wyszykowski 
Jan. 116. Szmurło Jan. 117. Frydryk Antoni. 
118. Grzybowski Andrzej. 119. Kowalewski Jan. 
120. Zamełko Feliks. .121. Sadowski Andrzej. 122. 
Błendowski Franciszek. 123. Lewkowicz Stefan. 
124. Krzonek Jan. 125. Buczyński Jan. 126. Rudz­
ki Jan. 127. Dolengosvski Jan. 128. Zajko W a­
syl. 129. Troczewski Jakób. Dnia 3go lutego do 
Brześcia. 130, 131. Egierzts z synem.

Znajdują się w więzieniu w Siedlcach. 132. Ho 
łowna Tomasz. 133. Dolengowski Jan. 134. Pa 
sternak Karol. 135. Okryński Edward. 136. Bor­
kowski Jakób. 137. Dorosiewicz Józef. 138. Two- 
rowski Józef. 139. Bujan Benedykt. 140. Zaremba 
Franciszek. 141. Koprowicz Michał. 142. Kunce­
wicz Grzegorz ks. z Choroszczynki. 143. Kurze- 
lewski Jan. 144. Nurzyński Michał. 145. Popław­
ski Adolf. 146. Zaborowski. 147. Batyński. 148. 
Kobalski 149. Sikorski. 150. Orłowski. 151. Ja­
rocki.

Igo maja aresztowani z Biały. 152. Jan Cheł­
miński lat 12 uczeń. 153. Zieliński lat 14 uczeń. 
154. Wasilewski Jan. 155. Chybowski Wojciech. 
156. Szydłowski Dominik. 157. Cybulski Marcin 
uczeń, (podejrzani wszyscy o wysyłkę żołnierzy 
do obozu) 158. Zahorowicz Filip. 159. Wroń­
ski. 160. Baszczyński polieyant z magistratu bial­
skiego.

R o s y a .
Korespondencya Havasa podaje ważny nader 

dokument stwierdzający, że okrutne postępowanie 
Murawiewa w Wilnie jest mu nakazane z góry i 
że on jest tylko owym mieczem wytępiającym, któ­
rym inna ręka kieruje. Niechaj dziś szlachetni lor­
dowie Russell i Brougham, którzy na posiedzeniu 
Izby wyższej w dniu 19 b. m. widzieli przesadę 
w faktach przytoczonych przez lorda Stratford, 
przestaną wątpić, że nie ma na ziemi srogości, 
przed jakąby się system rządu rosyjskiego wzdry­
gnął. Instrukcya przesłana jenerałowi Murawiewo­
wi brzmi następnie:

Petersburg w maju 1863.
„JCMość przywięzując największą wagę do na­

tychmiastowego przytłumienia zamieszek wybuch­
łych w niektórych powiatach prowincyj litewskich, 
raczył zamianować jenerała Murawiewa jenerał 
gubernatorem i naczelnym dowódzca wojsk w gu- 
bernii wileńskiej itd. Znając nieprzychylne uczucie 
szlachty dla Cesarza i Rosyi. WEksc. użyć winie- 
neś naj energiczniejszych środków przeciw tym, któ­
rych uznasz za sprzyjających buntowi.

„W. Eksc. winieneś zasięgnąć wiadomości od 
marszałków szlachty o usposobieniu właścicieli 
ziemskich dla Cesarza i przedsięweźmiesz środki, 
jakie uznasz za stosowne przeciw podejrzanym. 
W. Eksc. winieneś oświecać wszelkiemi sposoba­
mi chłopów o ojcowskich zamiarach Cesarza dla 
nich i przedstawiać im, iż właściciele ziemscy są 
ich nieprzyjaciółmi i ciemięzcami. Jeżeli W. Eks. 
uznasz to za stosowne, dostarczysz broni tym chło­
pom, którzy są przywiązani do Cesarza i Rosyi.

„W. Eksc. winioneś jak  najenergiczniej karać 
duchowieństwo katolickie, będące podżegaczem o-
becnego buntu. Winieneś sobie kazać spisać listę 

poacjrziiraycti i uzyc przeciw niin najSUTO-
wszych środków.

„Co się tyczy buntowników, W. Eksc. każesz 
natychmiast rozstrzelać dowódzców, którzy wpa­
dną w nasze ręce, i przedsięweźmiesz środki, ja ­
kie uznasz za stosowne przeciw jeńcom.

„Jeżeli okoliczności nakazywać będą, W. Eksc. 
możesz przedsiębrać środki przeciw rodzinom, któ­
re liczą członków swych w szeregach powstańców. 
W. Eksc. winieneś oprzeć się pewnym demonstra- 
cyom kobiet, i aby im zapobiedz, użyjesz nawet 
przeciw nim środków surowych. Jeżeli W. Eksc. 
nie uznasz za dostateczne sił będących obecnie na 
Litwie, winieneś żądać natychmiast posiłków.

„W. Eksc. winieneś w ogóle użyć wszelkich 
środków, jakie uznasz za potrzebne do bezwłocz- 
nego uspokojenia, gdyż JCMość raczył udzielić 
mu połnomocnictwo. „Kancelarya cesarka." 
*3-— <fak sądzą o rządzie moskiewskim, jego człon­
kach i czynnościach sami Rosyanie, widzieliśmy 

nieraz z pism Hercena, Bakunina, Ogarewa, a na
wet ks. Piotra Dołgorukiego, z którego pism mia­
nowicie z „Prawdy o Rosyi“ i „Przyszłości“ poda­
liśmy dawniej kiika wyjątków. Od pewnego cza­
su ks. Piotr Dołgoruki wydaje jak wiadomo, w 
Londynie peryodyczne pismo po rosyjsku Listok. 
W ostatnim numerze tego pisma znajdujemy ar­
tykuł o rządzie moskiewskim, który zowie ks. 
Dołgoruki, rządem petersburgskim, pod napisem, 
„Rząd z duszą w piętach." W artykule tym sam 
Kosyanin twierdzi, iż rząd rosyjski owaryować 
musiał gdy takiemu despocie i nikczemnikowi jak 
Murawiew oddal Litwę pod dyktatorską władzę. 
Oto wyjątek z tego artykułu:

„Rząd petersburgski, który nieodznaczał się ni­
gdy rozumem i taktem, zdeorganizował się teraz 
zupełnie, a dusza mu poszła w pięty. „„Adresów! 
adresów co prędzej, adresów jak najwięcej!““ 
woła ten rząd. „„Szumu, jak  najwięcej szumu! 
aby nie poznać żeśmy się przelękli!"" Potapów 
eci aż do Moskwy, aby rozdmuchiwać zapał 

wiernopoddaustwa; żandarmy snują się po wszy 
stkich guberniach: przy ministerstwie wewnę­
trznych spraw urządzono nowe tajemne biuro do 
układania rozmaitych adresów ... Od ludzi owła- 
dnionych podobnym szalem adresowym można się 
wszystkiego spodziewać. . .

„Ze wszystkich tych adresów jeden tylko ma 
nieco s e n s u :  jestto adres twerskiej szlachty, ja ­
sny i dobrej dążności. Treścią wszystkich innych 
a d r e s ó w  jest mniej więcej następujące zdanie. 
„Batiuszka, ty nasz pan; my twoi niewolnicy; na­
k a ż  nam buty czyścić, my gotowi za swoje pie 
uiądze szuwaksu kupić." Trzeba przyznać, że a- 
tres profesorów moskiewskiego uniwersytetu naj­
bardziej służalczy ze wszystkich; bo czyż nieu- 
czeni mieliby przewyższać uczonych?

„Jaki zamęt rozprężenie panuje w rządzie, te 
go dowodzi mianowanie Murawiewa pełnomocnym 
naczelnikiem Litwy i Białorusi. Murawiew „wi- 
szatel," trzy razy odpędzony minister, oddalony 
ze służby czynnej do wszech rosyjskich gratów, 
to jest do Rady państwa, jest teraz nanowo ob­
darzony zaufaniem carskiem. Gdy pomyślisz, że 
na samowolne chuci tego szaleńca wystawiono 
sześć gubernii, że jemu oddano półszosta miliona 
udzi, to musisz przyznać, że rząd petersburgski 

chyba oszalał, że jest napity. W Wilnie palacz 
i okradacz skarbu publicznego Murawiew; w Ki­
jowie palacz Anenków który zrabował swego ro 
dzonego b a rta .. .  Jakimże cudem jeszcze dzieje
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się , ż e  me powołano do służby czynnej Klein- stawy jak niepodległość Polski, a czas przecie, było można. Nieszokoć pisze m i: „mężulek Pani jest 
michela i Zakrewskiego ? Ich brakuje jeszczć do żeby Europa postrzegła, że memcy przestały być najwaleczniejszym z walecznych.* Tak wiele ludzi sie 
tej kompanii, tu byłoby dla nich m ie jsc e ... mepodłegłemi, odkąd Polska została rozebraną, i do niego garnie; że nie majac broni mnsi ich odsyłać*

Rząd stracił rozum, zakazuje męzczyznom w za- że nie odzyskają niepodległości, dopóki Polska Chłopi za nim przepadaja do fanatyzmu. Czterech 
ehodmch guberniach, jeżeli nie należą do stanu nie odzyska miejsca swego między n; ’, ,  , . j  * --------  v  -o - — v narodami, z nich podał do awansu na poruczników. Włościanin
włościańskiego, oddalać się od domów od 30 wiorst Rzecz tę pojmowało zawsze choć jedno z dwu Kadyl bardzo się odznaczył. Za Wilnem formuje sie
ażeby zaś uczynić przebywanie w domu ich ile wielkich państw niemieckich; ono też zawsze jest nowy oddział pod Wład. Suzinem. Paweł przyrzeka
możności najprzykrzejszcm, nakazuje rząd wło - 1  gotowe wziąść udział w przedsięwzięciu, byle jak się wszystko dobrze skończy Zosi i Jozi ładnych . .  • , . . 4 -  o - , ---------
ścianom przytrzymywać wszystkie osoby, które wielkie państwa Europy same się okazały goto- chłopców, bo ma, jak mówi, dzielną i waleczna mło. * ,eW1CZa d™ ódzcy oddziału, Który walczył pod mowa ta jest wyłącznie polską, a niemasz w niej
im się wydają podejrzane. I o ostatnie rozpo- wemi, byleby wprzód dopełniły kroku zaleconego dzież do wyboru. * Komarowem 20go t. m. zawierający uzupełnienie miejsca dla polityki austryackiej; że zatem nie do

I P™y i? ,P° lsce *'0ZPrawach przez hra-1 — Donoszą nam z Teplic trenczyńskich na We Jedneh pominionej przez nas okoliczności w opi-[parlam entu austryackiego winna być ona przezna-

całodziennem boju pod Komarowem, a zaprze- posiedzeniu Grocholski i Wężyk; zapisany jeszcze 
czające mylnym pogłoskom o sześciu rotach pie- był do głosu Zyblikiewicz, a Dietl zastrzegł sobie 
chotj i 300 diagonach atakujących oddział Duna-1 przemówienie podczas szczegółowego rozbioru u- 
jewskiego. Doniesienia te uzupełniają w kilku stępów adresu. Presse, która dotychczas bardzo 
szczegółach nasz opis, a między innemi otrzy- gorąco stawała w obronie sprawy polskiej, nie jest 
mujemy pocztą list następujący od p. Chościa- zadowoloną z ra0wy Grocholskiego, uważając żc
l r  1 ATT’  1 ATI A  / ł  A ł ł ,  A / I n  A . .  .  J J a . ' . I . .  i. £   -____ 1 . 1  1 I  J •  _ .  A .  •

grzech, że w d. 19 bm. odprawiono tam jako w okta- sie tego boju: czoną; Botschafter zaś chwali jej trafność i wiel-
stunów Aleksandra M ikolajewicza, zaczerpnięte biego Harrowby, byleby ogłosiły, że jak 1815 r. ^  .. ... ___^  iauJ ,aH.„ w 0Kta
jest liberalnie z rozporządzeń administracyjnych nadały Rosyi prawo do panowania nad Polską wę śmierci męczeńskiej nabożeństwo żałobne za dusze 
bardzo znamienitego administratora, chociaż z re- pod warunkami które Rosya przez lat blisko 50 śp. O. Agrypina Konarskiego. Kapłan świecki rodak 
sztą nie zbyt powalanego Emeliana Iwanowicza nieprzestannie gwałciła, tak dziś te państwa czu- tudzież jeden zakonnik zgromadzenia kapucyńskiego 
!Jugaczew a! . .  • Dobry w z ó r ! ...  Emelian Iwano- ją  się w powinności wyrzeczenia, że to prawo odprawili to nabożeństwo, a Polacy bawiący w Tren- 
wicz, chociaż nie jeździł po polowaniach i za- wlasnem Kosyi zrządzeniem jest unieważnione i czynie wznosili modły do nieba za spokój duszy me-afirss n ? r ™ , t m . ^ ^  ™trr̂ rwolfe m N;ifer,ijn̂w°w  ^mniaioTA nno-Tiw a n «* ’ Ten adres dosłownie umieszczony z wstępem z rannych Polak<7, z lasów ś^ętokW yrkSrktóremllI wnodowodzfłceS0>. 0 czem ostatuiem jest w spra-|dzieć: „Następnie mianowaniem p. Billault mini

Daily-News i M orning Advertiser. Times nad- lekarze radzili kąpiele w cieplicach trenczyńskich. do-

„Zgodne zupełnie z prawdą sprawozdanie umie- ką argum entów jej prawdziwość*

'zgromadzenia' k lp u c y ń sk iS  SZCZ° ne W Nr* 141 C m su  uzuPełnić W ko  muszS | Z aszla wczoraj na tern m iejscu pom yłka dru- 
-  - - tą uw agą: że atak na piechotę m oskiew ską osa- karska, która całkiem zm ieniła myśl naszą i w

dzającą zabudowania w łościańskie w Komarowie, nieprawdziwem  św ietle przedstawiła znaczenie

mniejszą pogardę zdania oświeconych ludzi, 
to samo zamiłowanie w konliskacyach, jakie d zi-|w  
siaj okazują redaktorowie Moskiewskich. W iado-1 mienia o nim po krótce.
mości.11

Dołgoruków w konkluzyi artykułu mniema, 
że jedynie zwołanie sejmu może jeszcze rząd 
moskiewski wybawić z anarchii, ocalić od zupeł­
nego upadku.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
n r  „  ,  p ra ę g u u w a ia  i  uey. p ła tn ie  go  KllKaavraKow 26 czerwca. Z osób aresztowanych w w effrv nodwiozła. Niemnie! „i,n„„i;

ąpiele w cieplicach trenczyńskich, do 
znał w ciągu całej swej na Węgry podróży, najgo­
ścinniejszego przyjęcia i wsparcia. Tak go podejmo­
wali w Żywcu mieszczanie, tak grom ada wsi Milówka 
w górach czem tylko mogła, hojnie biednego rannego 
przyjmowała i pielęgnowała i bezpłatnie go kilka mil

mu

wskich, potwarczych a kłamliwych ogłoszeń u- łeg° ajenta, ale wiemy, że jest wielu a może i wię
go swojemi końmi.

rzędowych p etersbu rsk ich  o m niemanych okru-1 ksza część zupełnie niewinnych , gdyż patrole przl- [ tura + ™2aA ,  m j S L  + l l » 6  ^ tr /b M o m e S r b y ł  
cieństwach powstańców7, którzy istotn ie z a d z i w i a -  leg a ją c  miasto w rożnych kierunkach nie robiły wv- L  irodz Oni 7  s u t t o o  arometru był
ja łagodnem  postępowaniem  jakiem  o d p o w i a d a j ą  boru, lecz kolbowały przechodniów niespodziewanie h a  i ”’ 5 0  n r • on «ui»’ no °- . wiecZ(.’r
no bnrhnvzvustwa m oskiew skie. W  artvkule tvm I zaskoczonych, nie nonrzestaiac na „mat J  *1“ I331, 0 Gej rano 26go 331’ ,02; wiatr przeważniena barbarzyństwa moskiewskie. W artykule tym zaskoczonych, nie poprzestając na prostem aresztowa 
czytamy:

„W wojennym rozkazie z dnia 23 marca po-
niu. Słychać, że wielu obywateli* zamierza'zanieść T ? 0? -  Cały dzień p0goda; rano 26^° 0
skargo do władz przeciw tym niezasłużonym „ S  6ej ^  temPeratnra P a t r z ą  + 12»,6 R,przeciw tym niezasłużonym naduży

—  Jutro w sobotę 27go czerwca: S. Władysława.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
wiedziano: „„W ykreśla się ze spisu jeneralnego ciorn Dziś nadedniem wyprowadzono ciało zmarłe-1 
sztabu sztabs kapitan Mecheda, zmarły na rany g° ajenta na cmentarz pod eskortą wojskową a po­
żądane przez polskich buntowników" “ Wiadomo I slu&i religijnej dopełnił kapelan wojskowy. ' ? 
jednakże wszystkim, że Mecheda nie został zabi- — Piszą nam z Szczucina pod d. 25go b m ■
ty przez Polaków  ale przez naszych w łasnych W Sobotę dnia 20 b. m. pochowaliśmy w Szczuci-1 R z e s z ó w  19 czerwca. Ceny targowe w w. austr 
(tj. m oskiew skich żołnierzy) za to, że m e chciał nie zwłoki pięciu braci naszych przeciw Moskwie wal- Pszenica . . .  (za mierzycę) S.9n
na pozw olić rabować. . |czących. Pomiędzy nimi był porucznik znany nnd n n - ló ., ..  ‘ ‘ 0

2 4 5
1-95

r . 7 , czących. Pomiędzy nimi był porucznik znany pod na-1
Czytamy także w  tym numerze Listolca  artyku- zwiskiem Wasilkowskiego, który przed śmiercią zeznał ’ ’ 

lik pod napiszem : „Mądry Prawodawca," w  któ- że się nazywa Jakób Wojciech Zieliński z Warszawy'’ J§czmień
un Dołgoruki pisze : Był on ranny kulą w piersi i umarł w Kepie Żabie- P w i e s .......................................  P45
„W gazetach rosyjskich ogłoszono, ze dnia 14go ckiej w wiosce nad samą Wisłą. Nazwisk innych czte- G r o c h ............................  2 -50

lutego wieczorem  w łościanie Atanasjew i Iwanów, recli niewierny, gdyż eksponowany do Szczucina kon Bób
w Petersburgu na N ewskim  prospekcie zdarli prze- cepista obwodowy z Tarnowa, p Kaucky pomimo p  ........................................ ..........................................
chodzącemu czapkę, o czym zdano spraw ę caro- próśb niepozwolił w sobotę t ’j 20 b m do stań 80.................................................................................0  00
w i, który nakazał oddać A tanasjewa i Iw anow a com w liczbie 151 na rynku w'Szczucinie'stojącym Tatarka.........................................  * • .........................1'50
w sołdaty z tym dodatkiem, żeby służyli w  od-[obejrzeć trupa. ’ Kukurydza...............................   O 00

Dnia 23 b. m. pochowano dwóch utopionych, nie- Z iem niaki.................................. • ...................................0-9015łnnmA0Y1 nowwiolm a __ . ' I
Drzewo twarde (za s ią g ę ) ........................................ ......

miękkie „  6700
_  na paszę . . . (za ce n t.) .................................0-00

w iększych przestępców bez sądu? c) czyli ro syj-|20go  i znaleziony był'p7zezJ żołnierz^ M t a t a ' ! ! 8111110.........................................„ • • • ......................... 1'40
ska armia jest w edług widzenia imperatora-refor- Dnia 25go b. m. znaleziono zwłoki adjutanta ś p Słoma . • ..............................  0-70
matora ogromną rotą aresztancką ? d) czyli Car Dunajewskiego, Wojciecha Symonowicza z Krakowa 
nie jest w  stanie pojąć, że on przez podobne i Żelechowskiego, tudzież jednego nieznajomego szere-, .  ,
Ir,-At, ha*l„ wA,ctA gowca z pod komendy ś. p. Dunajewskiego wszyst L w ó w  24 czerwca. Z powodu ukazania sie księ

dalonych od stolicy miejscach. To rozporządzenie
daje Dam powód do następujących zapytań: a ) [wiadomego nazwiska szeregowców^ 
czyli moskiewski Cesarz przedstawia w Peters- Dnia 24go pochowaliśmy nieodżałowanego majora, 
burgu niższą instancyę do sądzenia złodziejów? Edwarda Dunajewskiego, przy którym znaleziono 250 L  
b) czyli przyjęto jest karać ludzi chociaż by naj- rubli i kartę jego legitymacyjna We Wiśle leżał od Konicz

kroki hańbi wojsko rosyjskie.

A  u  g  I i  a

W dniu 14go b. m odbyło się w Londynie przy | się licznie, i PoiIiesiono77barb7chTn'mny' mieniaiac
lin,, Urooł \W n n rt Ktreet zeromadzenie Po aków. sio „n  u,lelliąjąc

gosuszu w Kolędzianach w obwodzie Czortkowskim,
Pogrzeby odbyły się z wielką uroczystością pomi-1vrstrz7mane zostaIy w Ułaszkowcach targi bydła i su­

mo prostych na prędce zbitych trumien. Zgromadzono rowyc)l płodów bydlęcych aż do ustania zarazy8lfi llPłnin i v,a«,1a.!a__  t__i i I \T« 4 - a a ____;____  r ____ •_ i i . . .4 - - , . u  , r .  - I .-  , - ----------------- - łininny. mieniaiac i Na targu wczorajszym we Lwowie było wystawionych
ulicy Great Newport Street zgrom adzenie i  olaków, się na przem ian, w ło śc ia n ie , m ieszczan ie  w łaśc ic ie le  na sPrzedaż 269 w ołów . Sprzedano 98 sztuk i płacono  
na którem w  skutek św ie ż e j , a nader ważnej dóbr i żyd zi. Jutro to je s t  26 odb ęd zie’ s ie  solenne za wolu> któlT  w aży ł 340 funt. m ięsa, a 50 funt. łoju
dyskusyi o Polsce w  Izbie lordów, postanowiono nabożeństwo w Szczucinie za wszystkich poległych. ’

wozdaniu wzmianka. Pełniący obowiązki adjutanta strera stanu" itd., wydrukowano: „usunięciem z 
Juliusz hr. Tarnowski, otrzymawszy na usilne wla- Ciała Prawodawczego p. Billault." Tymczasem  
sne naleganie od głównodowodzącego pozwolenie p. Billault zostając ministrem nic jest bynajmniej 
pójścia z ochotnikami, zsiadł z konia, porwał ka- usuniętym od obrad Ciała Prawodawczego, skoro 
rabin, szybkim pędem dognał ochotników, prze- wedle obwieszczenia ogłoszonego w  Monitorze, a 
skoczył płot pod ogniem nieprzyjacielskim i ró- umieszczonego na czele wczorajszego „Przeglądu11 
wno z ich cząstką stanął na podwórzu przy boku minister stanu „będzie miał sobie przekazane sto- 
prowadzącego mały zastęp dowódzcy. Tam padł sunki między rządem a Izbami.*— Wszystkie do- 
od pierwszego strzału razem z 4ma mężnymi przy niesienia zgadzają się, iż nie można przywiązy- 
pominając śmierć wuja przed 33 laty, którego jak wać do zmiany ministeryalnej żadnego zewnę- 
nnie, tak poświęcenie dla kraju odziedziczył, trznego znaczenia, spowodowaną ona została je-
Dwócli zaś tylko nietkniętych powróciło. dynie względami wewnętrznemi. L a  France w ar-

„Uzupełniwszy tę okoliczność, iż atak ten na ba- tykule zajrowiadającym kryzys ministerialną utrzy- 
gnety odbył się na rozkaz dowódzcy oddziału, wi-1 muje, iż głównym jej celem jest zaprowadzenie 
nienem także wspomnieć, że prócz mężnych Tar- nowego stosunku między Izbą a rządem, i że cała
nowskiego i Brokhusena, szedł także do ataku bez [jej waga jest w utworzeniu nowej o wiele zna-
broni z otwartą piersią ksiądz proboszcz z Prze-1 czniejszej pozycyi p. Billault, a więc temu, które- 
cławia (wieś w tarnowskim obwodzie P. R. Cz.),[mu poruczone zostało bronić rządu przed Izbami, 
który padł ugodzony kulą, i kapitan Broński nie- Następnie zapewnia ten dziennik, iż zmiana mi- 
odżałowanej pamięci, który w ataku tym uderzo- nistrów nie pociągnie bynajmniej za sobą zmiany 
ny bagnetem moskiewskim w piersi, acz nie prze- w polityce zewnętrznej. Utworzenie nieco wię- 
bity, w kilka jednak godzin później w dalszej kszej pozycyi ministrowi reprezentującemu rząd 
walce spadł z konia i śmierć znalazł. w Izbach jest bardzo słuszne, a nawet pewna

Dnia 25 czerwca. CJiościaJcieioicz.11 śmieszność zaczęła okrywać ministrów mówców
Z Kaliskiego nie mamy jeszcze bliższych szcze- n*e uiających oddzielnych tek.

gółów o dwóch bojach stoczonych 18go t. m. Dotąd nie ma naturalnie nic pewnego co do
pod Krośniewicami i 20go t. m. pod Widawą; możliwej odpowiedzi Rosyi. Znajdujemy w  Patrie  
donoszą nam zaś, iż strata poniesiona przez mo- przypuszczenie, iż może być, że gabinet peters- 
skali 24go t. m. niedaleko Radomska na kolei burgski przychyli się do noty austryackiej a od- 
żelaznej tak przez wywrót jednego wagonu z woj- rznci angielską i francuską, naturalnie w celu ro- 
skiem rosyjskiem jak i w ciągu utarczki z 0d- zerwania porozumienia, które z tylu trudami na- 
działkiem jazdy sieradzkiej, jest większą niżeśmy siąpić miało między trzema mocarstwami.
ją  wczoraj podali. Dzienniki francuskie zapełnione są uwagami

jednomyślnie na wniosek jenerała Zamoyskiego 
przesłać lordowi Ellenborough następujący adres, 
który znajdujemy w całości powtórzony w D a ily  
News i Morning Advertiser z d. 16go b. m. Times 
czyni również o nim wzmiankę:

JW. Panie! My, podpisani Polacy w Londynie 
będący, nie mogąc jeszcze połączyć się z rodaka­
mi, jctórzy dziś walczą — jak my dawniej w al­
czyliśmy dla oswobodzenia Ojczyzny — uważamy 
za powinność naszą wyrazić JW. Panu cześć i 
wdzięczność za wniesienie ponownie w dniu 8-ym 
b. m., przed Izbę Lordów i Rząd Jej Król. Mości, 
zapytania o postęp negocyacyi przedsięwziętych 
przez Anglię, Francyę i Austryę w zamiarze przy­
wrócenia pokoju i bezpieczeństwa Europie, przez 
zadosyć uczynienie sprawiedliwości i prawa na 
rodów.

Cieszymy się, że zgodnie z JM . Panem, wszy 
scy niemal a najpoważniejsi członkowie Izby, sam 
nawet sekretarz stanu Spraw zagranicznych, przy 
tej sposobności uznali, że nie ma podobieństwa, 
by obecne negocyacye doprowadziły do pożąda­
nego końca. Szczególniej pragniemy podziękować 
JW. Panu za tak silne okazanie, że „moc dyplo- 
macyi" w zastosowaniu do Polski, jest tą tylko 
„mocą, jaką jej daje powstanie."

Z ufnością przeto powtórzymy rodakom naszym, 
zanim się z nimi na polu bitwy połączyć zdoła­
my, te wyrazy JW. Pana: „Wytrwajcie! z tern 
„Weszliście na drogę honoru i patryotyzmu,. .  
„utwierdza was rozwaga; sprawiedliwość za wa 
„mi. Zjednacie sobie powszechny szacunek.. 
„Opatrzność pobłogosławi usiłowaniom waszym !".

Dziękujemy podobnie JW. Panu za doradzanie 
Rosyi, by „sama wniosła rozwiązanie połączenia, 
ustanowionego w Wiedniu między państwem ro­
syjskiem a Polską" ■—  i zaprawdę, nie mielibyśmy 
powodu przeciwienia się przyjęciu jakiego bądź 
księcia obcego na twórcę nowej dynastyi dla 
Polski, byle to była Polska w granicach przed 
1772 r. —■ Alebyśmy uchybili powinności na­
szej jako Polacy, a ufamy iż JW. Pan to uznasz, 
żebyśmy i jemu nie okazali należnej czci i wdzię- 

I czności, gdybyśmy się w ahali, w samychże sło- 
I wach jakiemi się JW. Pan wyraziłeś o propono- 
I wanem zawieszeniu broni —  oświadczyć, że jest 
1 „prostenj niepodobieństwem" pogodzić niepodle-
I  głość Polski z „zachowaniem Moskwie mocy wkra- 
I  „czania do Europy przez Wisłę."

Skoro Polska będzie niepodległą, nie mmej od
JW. Pana u z n a j e m y ,  iż może stać się „Rosyi przy-
jazną;“ a sumiennie jesteśmy przekonani, £e 
wielkiemu rosyjskiemu narodowi nic przynieść 
nie może tyle potrzebnej mu wewnętrznej napra­
wy, ile zrzucenie z siebie zbrodni, jakiej jego Ca­
rowie dopuścili się na Polsce. Ale z wspomnień 
dawnej chwały? naród polski najdroższą zacho­
wuje pamiątkę z zajmowanego przez długie w ie­
ki stanowiska,* na którem Europę od Wschodu i 
Północy zasłaniał. Prosimy przeto JW. Pana, 
abyś wszelkiego w tym względzie żalu zaprzestał. 
Utrzymanie „polityki zachowawczej, przestrzega­
nie równowagi między państwami Europy, nie 
może nigdy wynikać" z jnterwencyi Rosyi, której 
rząd przez ciąg istnienia swego skrycie ale nie­
przestannie podżegał wewnętrzne zaburzenia w 
każdym europejskim kraju, a z większem lub 
mniejszem powodzeniem gotował się zawsze na 
rozbiór państw sąsiednich. Równowaga między 
państwami Europy, —  mówimy to z głębokiego 
przekonania, — nie może mieć pewniejszej pod-

Dnia 22 przy grzebaniu pierwszych pięciu, prze- a ûrdl *0i u z*r* ‘J 2 Va-
złr. 75; zaś za wołu ważącego około 390'funt. mięsa

mówił krótko, lecz treściwie X . Pankowski proboszcz 
z Wadowic.

Włościanie z
z narażeniem się

r. , , . . . . .  ‘ krajowych. Rzezmey wiedeńscy kupili 1775 wo-
Z powodu znalezienia u rusnikarża lwowskiego łów, na prowincyę zakupiono 1283, a 5 sztuk po 

p. Wiśmowieckiego 24 paczek kul stożkowych po 250 zamknięciu targu; zaś niesprzedanych wyprowadzono 
w każdej paczce, tudzież narządów do odlewania kul, z miasta 177. W ół jeden w ażył od 560 do 700 funt. 
uwięziono czeladź ruśnikarską pp. Husinkiewicza, Ga- Cena jednego wołu wypadła na złr. 132‘50 do 1 7 3 - 
wlikowskiego, Panasiewicza i Karola Breyera. ' ' ’ ■ -  -

—  Udzielono nam list żony Pawła Suzina, znanego 
partyzanta na Litwie, która pisze do matki swej mie-18'rzech przepadły zboża i kukurydza. W innych atoli 
szkającęj w Paryżu. Z listu tego tyle wieje prawdy, prowincyach, a szczególniej w Galicyi piękne są na- 
tak pełną prostoty barwą odmalowany jest charakter dzie.je zbiorów. W  ostatnich dniacli spadał w cenie 
człowieka i rycerza, że go czytelnikom naszym nie sPirytus? a że nie przyszły żadne sprzedaże do skutku,

zatem notowano tylko wczoraj na targu wiedeńskim 
za spirytus z Banatu ztamtąd idący po złr. 7, a z 
Preszburga 8 złr.

wa liczna na Podlasiu, z całym zapałem rzuca Bię 
w szeregi.

wahamy się podać:
R y ń s k  9 czerwca. 

Najdroższa Mamo! Odebrawszy świeże ustne no­
winy o Pawle (Suzinie) pospieszam je  Mamie udzielić. 
Po stoczeniu dwóch szczęśliwych potyczek, pewny że 
uciekający moskale nie zaatakują, go, chciał się wy­
brać do mnie na parę godzin, gdyż nieodebrawszy 
istu odemnie, był o mnie niespokojnym. Obóz nie- 
ozwolił mu oddalić się, żołnierze klękali przed nim, 

a w ościanie płakać zaczęli prosząc, aby ich ani na 
CfiWl * I»*e .°Puszczał- Niejeden z młodycli towarzyszów 
rhanvWu i ^  W7r?czyć S°  w podróży, byle tylko nko- 
P Pd 7°T,ZCa nienarażał się na niebezpieczeństwo,
■ ‘ J a r , . wybrał się przeto do mnie po nowiny, 
rnd7ip;plst-taJ!łC w pobliżu obozu przyszedł do domu

B. lekająciesię0’oabżycfe?sPrZebraĆ za w.łościanina- Pani no *, zycie syna, a nie chcąc narazić go

miast do o L “„ T . Z T i ' .  A 8yla P' •

“ nie Iczerwca doszedł mnie ieo-o i:„ł • j i • • ?
rocznicę ślubu. Wreczi y J ‘1  ‘ P0" 1’ ^  W I ‘ „„1„ ,  - : . y y  mi te panie, których nie-
znałam wcale, prócz listu kosztowny pierścień brylan- 
towy, darowany Polkowi przez
szalka szlachty za waleczność osobista. Poczciwy 
Polko po potyczce pod Kadyszami gdzie nraw ie 300 
moskali padło a 140 było rannych, został kilka dni

s r s i f i r  J S T S U s r *  r ; k
obóz odwiedzało dostarczając wszystkiego62 1 'p  J1* 
tak pokochały matki, za to,' że S L  g ’ a PaWła 
tomnościa ocalił ich’ synów 7ż 1  1  ^  1

s ś  zg&nrsp °w

S i  S ż ś t E  k: bi!‘z  -  k W idziała padały na kolana w rosnąc??- ,
z naszych nie ujdzie. Jakaż była 7 d o ść  5  J gdy 
moskale Pierzchli, a nas. wszyscy ZGstali pr 
Matki chciały ręce Pawłowi całować i takiem 1 /
M t  zaofaniem, i .  100 W a l p„d B„ n Ł “  ? „ 7 ” d 
Glazerem przyszło połączyć się z nim. Ma teraz 8nn

u'„ czy/ " “‘r ; poIa®y tego samego dnia. Paweł został dla zaor,n 
trzema obozu. j edna kuzynka sławnego Narbutta o 
fiarowała mu ko8zulę jedwabną karmazynową ze szpin 
ką złotą z Orłem i Pogonią. Przysłał mi^ poczciwy

sukcesami* smutny"; ^  Cie8Zyć tendsukcesami, smutny byj bardzo i pisze mi, że go zło-
W 7V1 e i 7" (iPa'l’ ,mnie mU przypominając napróżno. 
W Zielone Świątki tak byjy  jasy obsaczone przez mo­
skali, że nie mogąc wysiać p0 żywność, nasi przez 
dwa dni mc nie jedli biedacy. a nogi tak im popu- 
chły, że chodzić me mogli, w  czasie bitwy miał Polko 
tylko pistolet, co mu p. S. darował, nahajkę kozacką 
w drugiej ręce i jak czarodzieja wszędzie go widzieć

PRZEGL4D POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

1 u r y n  24 czerwca vy nocy. Dzienniki zaprze­
czają pogłosce, jakoby rząd włoski miał poczynić 
kroki u gabinetu angielskiego względem wydale­
nia króla Franciszka II z Rzymu.

T y e s t  25 czerwca. Doniesiono z Walory (z 
Albanii) z d. 23 b. m., że uczyniono tam zadosyć 
ajencyi konsularnej austryackiej, (w której domu 
znaleziono broń przeznaczoną do południowych 
Włoch) w obecności korwety austryackiej „Fry­
deryk*. Powitano pawilon austryacki w obecności 
władz 21 wystrzałami.

Doniesienia z A u g u s t o w s k i e g o  b r z m i ą  po- nad mow^ P- Hcnnesseya. Potępiają one bardzo 
m y ś l n i e  d l a  p o w s t a n i a .  Hufce zbrojne poi-1 zarówno wykręty lorda Palmerstona jak  
skie pod głównem dowództwem Andruszkiewicza słabość Izby niższej, która nieśmiała [przystąpić 
dowodzącego siłami polskiemi w tem wojewódz- do dyskusyi tej mocyi. Wiadomości z Meksyku 
twie, zajęły miasto Łomżę i miasteczka Styczyn i brzmią pomyślnie dla Francuzów, posuwali się 
Grajewo, a oddziały moskiewskie z tych stron on‘ wedle nich ku Meksykowi. Comonfort zaś miał 
cofnęły się do Suwałk. W Podlaskiem także po- r°zpuścić swoje pułki a Juarez gotował się do 
wstanie stoi silnie, a prócz siedmiu hufców tam I °paszczenia stolicy. Dwóch zaś stronników iuter- 
teraz działających, mnóstwo jest ludzi gotowych d o j ^ ^ y *  zatknęło jej chorągiew w Queretaro. 
chwycenia za broń, lecz właśnie brak jej jest tam Książe Napoleon wreca w tych dniach wraz z 
wielki, inaczej w województwie tem 20,000 zbrój- dostojną małżonką do Paryżu. Powitają go z ra- 
nych stanęłoby wkrótce. Dawna szlachta zagono-1 dością w szyscy  przyjaciele  sprawy polskiej.

Podany przez nas wczoraj w ostatnich depe- 
j szach telegram o artykule Timesa  nie dość wy- 

Z Lubelskiego i z Wołynia nie mamy żadnych j razn'e powiada myśl tego artykułu, bo dozwala 
doniesień. Natomiast z Litwy nam donoszą o dwóch I dwojako ją  tłumaczyć. Artykuł ten ma być nie- 
bojach przy K r ó l o w y m  M o ś c i e  blisko puszczy I Pok°j^cy> Jak mówi telegram , wyraża obawę 
Białowieżskiej 9 t. m. stoczonych przez hufiec poi-1 w°jny  w przypadku odrzucenia przez Rosyę pro- 
ski Kiersnowskiego; w pierwszym boju Polacy z wy- P0Zy cyJ 1 ubolewa nad wdaniem się dyplomaty* 
ciężyli, Moskali padło przeszło stu, Polaków 22; I cznem ADglii w tę niebezpieczną sprawę. Maż to 
lecz za nadejściem Moskalom posiłków, ponowili znaczyć, że nienależało mieszać się w sprawę, 
oni atak, jednak hufiec polski korzystając ze swe-1 która wojnę sprowadzić musi, i lepiej było do- 
go stanowiska cofnął się w porządku i z małą I zwolić Rosyi, aby zgniotła Polskę i wymordowa- 
stratą. Krwawy bój stoczono 22 czerwca niedale-Ua Jej mieszkańców; czy też ma on wyrazić tę 
ko Wilna pod R u d n i k a m i :  przeważne siły mo- ^  niebyło warto wdawać się dyplomaty- 
skiewskie otoczyły tam hufiec polski kilkuset lu- cznie, lecz trzeba było odrazu wystąpić zbrojnie, 
dzi liczący, w zaciętej walce padło 120 walecz- Zawsze jednak artykuł ten widzi wojnę zbliżają- 
nych, reszta zdołała się przebić. Korespondenci c3 siS- w  ogóle w Anglii panuje teraz przeko- 
nasi, których listy jutro zamieścimy, podają szcze- han ie, że przyszło do zupełnego obu państw za- 
góły o tych bojach, oraz o potyczce stoczonej 22 chodnich porozumienia się pod względem wojny,

Z najbliższego nas pola walki w Krakowskiem  
mamy tylko do doniesienia 0 ruchach wojsk moskie 
wskich, ruchach spowodowanych poczęści przez 
ukazanie się na brzegu Wisły w Stobnickiem  
dwóch hufców polskich Dunajewskiego i Chościa- 
kiewicza, nad któremi obudwoma równie jak  i 
nad innemi w krakowskiem i Sandomierskiem ma 
główne dowództwo półkownik Jordan. Prócz 
bowiem dwóch rot piechoty i nieco objeszczy- 
ków, którzy zwiedli małą utarczkę z oddziałem 
Dunajewskiego czyli Zajkowskiego, (jaką to liczbę 
sam raport Zajkowskiego podaje), i czterech czy 
pięciu rot pieszych, dwóch szwadronów dragonów, 
oddziału kozaków i objeszczyków, którzy bili się 
dzień cały z oddziałem Chościakiewicza, (a które 
to siły moskiewskie w czasie boju dopiero się gro 
madzily: mianowicie p0 cofnięciu się oddziału Du­
najewskiego przybyło dwie roty, a ze Staszowa i 
Stobnicy dwie roty i dragony) nadciągnął także 
do Stobnicy, lecz już na trzeci dzień po boju, je ­
nerał Czengiery z znaczną liczbą piechoty i arty- 
eryą. Następnie ruszył 0n z Stobnicy w jędrze­

jowskie za oddziałem konnym, którym dawniej 
dowodził Bończa, po jego śmierci Dzianot a teraz

t. m. w Kongresówce nad Bugiem niedaleko S e - | a cHoćby na konfereneye przystała Rosya, nikt 
" me wierzy w ich przyjście do skutku. Hr. Wa-

Litwy r ews^  hr. Persigny mają przybyć do Anglii
r o c k a

Urzędowe moskiewskie wiadomości -  _____________. - -  -
donoszą ciągle o nowych mordach popełnia-1 określenia umowy,
nych tam za wyrokami na rozkaz władz mo ^  Ł- 1 mi

major Kosa. Zresztą z tej sceny wojownej przy- że będzie on ściśle trzymał się programatu sze- 
chodzą doniesienia powtarzające i potwierdzające ściu punktów.
opisy przez nas podane utarczki pod Gacami i Z deputowanych polskich zabrali głos na teml

Do Wiednia przybył Thiers. Utrzymują, że ma 
skiewskich. Blisko granic Polski na rynku M0-1 Polity czn{! misyę, bo zupełnie z cesarstwem poje- 
hilewa padło 18go t. m. czterech nowych m ę c z e n - 1 8' ‘̂ Gesarz Napoleon według twierdzenia 
ników : Ancypa, Korsak i dwóch Macewiczów a Bołsc,iaf tera naPisał ,ist do br. Platerowej matki 
te słupy przy których rozstrzelani zostali ’ są s,racone&° Leona Platera, w którym wyraża na- 
slupami grauicznemi Polski. Podobny slup grani- dzie ę̂ lePszeJ Przyszłości dla ojczyzny jej. 
czny nad Dnieprem postawił Zieliński rozstrzelany Margr' Pepol‘ wstrzymuJe swój wyjazd do Pe- 
w Kijowie. W Kongresówce padło świeżo także tersburga aŻ 1‘?° nadej ścia odpowiedzi na noty 
kilku męczennników: wSiedlcach rozstrzelano 1 5 g o |W 8Prawie po s iej, poczem uda się do Paryża 
t. m. Aleksandra Czarneckiego i Konstantego Mi-R*3 Poroznmien'a się co do przyszłego stanowiska 
cewicza, a w Piotrkowie powieszono 20go t. ro .|P° Ŝ W Prancusli*eS0 * włoskiego w Petersburgu. 
Bąkiewicza. I Wiadomości nadeszłe wczoraj do Tryestu z Kon-

Zanim szczegółowe sprawozdanie będziemy w stantynoP°|a j Aten z 2G b. m. parowcem Lloyda 
stanie zamieścić o wczorajszym pierwszym dniu niezawieraJ^ in,c ważnego pod względem polity- 
obrad w Izbie deputowanych w Wiedniu nad| Dym* P° Sel ro8yj 8ki w Atenach uskarżał się z 
adresem, odsyłamy czytelnika do powyżej poda- powodn aresztowania poddanych rosyjskich, 
nego dzisiaj listu wiedeńskiego naszego współ- "***" —  1 ■■■■1 .....

zzr0,tatnie dePes“  i m *  „ c z m ”
wczasu przekonanie, iż Izba przyjmie do adresu W i e d e ń  36 czerwca. Dziś toczyły się dalej 
ustęp o Polsce, a może przyjmie go nawet z zna-1 rozPra)vy  nad adresem w Izbie deputowanych Ra 
czną zmianą projektu komisyi adresowćj. WpływuI y  Paas ŵa> Poprawka H e r b s t a  do ustępu o Pol- 
a d r « ,  kierunek polityki 6abine,u
go, nie myślimy pizecemac, wszakże wielkie jest przeciw przypuszczeniu, jakoby czyniąc oświad- 
moralne zwycięstwo sprawy polskiej, gdy parła- czenie wczorajsze miał mieć Galicye na oku. 
ment austryacki tak daleko idzie w uznaniu po- P°Pra-wki W in  te r  s t e i n a  do kwestyi celnej, 
trzeby niepodległości Polski, jak tylko zgodzić siei  B/ , in  z a  do kwestyi niemieckiej, odrzucone zo- 
.o  „o*e z W M ,
stiyę ziem polskich. Oczekujemy z natężeniem ob- stkich kwestyach polityka Austryi Jcsl polityką 
jaśnień danych o polityce rządu ze strony Mini- pokoju a nie zaczepki. Jutro dalszy ciąg obrad 
stra spraw zagranicznych, lubo łatwo przewidzieć, adresowych.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Hlobttliowshi.



4 CZAS z Soboty 27 Czerwca 1863..

Kurs pappierów obi. i pieniędzy.
K r a k ó w  26 Czerwca. 

Banknoty polskie zalOOzłr.n.złp 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n o w e ..............................złr.
Półimperyaly ro sy jsk ie . . . „
Napoleondory 40-fr..................... „
D ukaty holenderskie ważne . „

„ au stry ack ie ............... .....
L isty  zast. galic. nowe z kup- * 

v * n stare rt , „ 
Obligacye indemn. z kuponami „ 
A kcye kolei gal. bez kup- i bez 

dywidendy z w p łatą ' pełną . „ 
Pożyczka car. z r - 1051 bez k. „ 
L isty zast. polskie z kup. . zip.

W i e d e ń  26 Czerwca (tel.) złr. cent.
5 %  M e ta lik i..................... . . 75 60
5%  Pożyczka narodow a. . . 81 5
A kcye h 'nku  narodowego wied. 794 —

„ banku kredytowego . . 189 —
S re b ro .................................. 110 25
Londyn, 10 funt szterl. . 111 30
Dukat poj edynczy. . . . • • 5 31

W ied eń  25 Czerwca.
Pożyczka Skarbowa

5 %  Metaliki na wal. austr. . . . 71 90 71 80
5° 0 Pożyczka narodowa . . • 81 10 81 —
5 %  Metaliki na mon k o n w .. . 75 80 75 60
5 %  Oblig. ind. niższćj A u stry i. 88 50 87 50
57 . - „ węgierskie . . 76 - 75 50
5 %  „ _ chorw. słow.bank. 75 — 74 50
5 %  „ „ galicyjskie • • 74 — 73 50
5°/o r v bukowińskie . . 73 75 73 25
3 •/„ „ „ siedmiogrodzkie 74 — 73 50
5*/0 Pożyczka nowa w en eck a .. — • —

L is ty  zastawne:
5%  Banku naród. 6 letnie. . • 105 — 104 80

„ 10 letnie. .. • 102 — 101 75
„ „ 1 2  miesięczn. . 100 — 99 75

_ losowane w w. a. 86 90 86 60
4V„ Tow. kred. galicyjskie • • 76 — 75 75

Pożyczki Loteryjne *
Losy poż. skarb, z r. 1839 całe . 154 50 153 50

„ „ z r. 1854 na 4% 96 75 95 50
_ „ z r. 1860 całe . 98 50 98 40

Bilety rentowe C om o.. . 17 — 16 75
Losy Zakładu kredytowego . . 135 20 135 10

_ tryestskie na 4y270 . • 116 - 115 —
„ żeglugi par. na Dunaju. . 95 50 95 —
„ Ks. Esterhazego na 40 złr.’ 95 — 94 —
„ Księcia Salm „ 40 „ 38 — 37 50
„ Księcia Palffy ,  40 , 37 50 37 —
.  Księcia Clary „ 40 „ 35 50 35 —
„ H r/S t . Genois „ 40 „ 36 75 36 25
„ Miasta Budy „ 40 „ 
r  Ks Windischgratz,, 20 „

34 25 33 75
21 75 21 25

„ Hr. Waldctein ,  20 , 23 — 22 50
„ Keglewicza „ 10 „ 15 — 14 75

Akcye bankowe i przemysłowe:
A kcye banku naród, austr. . . 793 — 792 —

„ zakładu kredytow ej 
„ żeglugi paro wćj na £

0 . . 
unaju

188 20 
437 —

188 10 
435 -

„ kolei półu. Ces. Ferdyn . 1642 1641
„ rządow ćj.. . 202 — 201 —

„ „ zachodnićj Ces. Elżb. 147 — 146 —
„ „ Pardubickiej. 128 25 128 —
„ „ Nadcisańskićj. • . 147 — 147 —
„ „ Południowćj . . . 254 — 253 -
„ „ G alicyjskićj. • • 194 50 194 —

K ursa zagrań. ( 3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol. . . o  3J __ _
Augsburg 100 zł. n a d r .. . 
Berlin 100 talar................... 1 4 94 30 94 20

% 4 __ _
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. •S?3 94 40 94 25
Genua 100 lirów p iem .. . ‘i  5 - -
Hamburg 100 marków*. . o 3 83 40 83 30
Lipsk 100 talar................... S  i _
Liworno 100 lirów . . . . §  5 _
Londyn 100 funtów . . . . 
Paryż 10O franków  . . . ś  3 m  25 111 20

Q 4 44 20 44 10
W a l u t y :

Cesarskie korony............... 15 35 15 25
„ pół korony . .. . . — —
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączko?

. . 5 32 5 30
ve . . 5 32 5 30

Złoto al marco..................... . . __ —
N apoleondory .................... 8 92 8 90
Suw ereny.................... .... . — —
F ry d e ry k i................... .... • 9 35
Luidory................................ . . 9 10 9 5
Suwereny angielskie. . . 
Im peryały rosyjskie . . . .

. . 11 20 11 15
9 18 9 15

Srebro ...................................... . . 111 — 110 50
„ kupony ................. 111 — 110 50

Talary związkowe. . . . 1 66] 1 65]
Pruskie bilety bankowe . r • • 1 66 , 1 66

L w ów  24 Czerwca.
D ukat holenderski................ 5 29 5 33

„ austryacki . . . . 5 31 5 25]
Półimperyał rosyjski . . 9 15] 9 4]
Rubel rosyjski....................
Talar pruski............................

1 77 1 74]
. . 1 68 1 66

Listy zast gal bez kup. wal. austr. 75 88 75 —
„ * „ * mon. kon. 79 65 78 78

Obligi indemn. bez kuponu . . 74 25 73 50
Pożyczka narodowa bez kuponu 81 2 i 80 50
A kcye kolei żel. gal. Karola Lud. 198 75 196 75

W a ra z aw a  24 Czerwca.
Półim peryały ........................... rubłi
Obligi skarbow e........................ „

kupon . . . „ 
L isty zastawne III okresu . rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W roo ław  25 Czerwca. 
Banknoty austr. w mon. nowej . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ L isty zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4% •

*  v  » *1 5  °/a

P a r y ż  24 Czerwca. 
Renta 3% ................................

L o n d y n  24 Czerwca. 
K o n so le ..................................

żądają piac*y
392 
106 

90’ 
110j 
9 15 
8 90 
5 34 
5 34 

78 — 
81 75 
75 —

386 
105 
89/ 

109, 
9 — 
8 75 
5 26 
5 26 

77 — 
80 75 
74 —

196 194
81 — [80 — 
99 75 98 75

85 57

14 98

75 75 
88 50

93;

85 7
— 93 i
14 96 ___ 1
75 50
88 25

Przyjechali od d. 25 do 26 Czeiwca.
HOTEL DREZDEŃSKI. Zdzisław hr. Tyszkie­

wicz wł. dóbr z W eryni. Aleksander Sakowicz 
ob. z_ Łowicza. Lgocki Jan  wł. dóbr z Kaezano- 
wa. Żaliński Stanisław prof, instyt. techn. z Pu­
ław. Bibułowiczowa Karolina wł. dóbr z Kapu- 
ścina.

Wyjechali: Antoni Proskura wł. dóbr do W ie­
dnia. Bibułowiczowa Karolina wł. dóbr do Gali- 
cyi. Emilia Jabłoszewska ob. do Boisk. Tytus 
Drohojewski wł. dóbr do Ryczowa. Bojomir Sta­
rzyński wł. dóbr do Derewni. Robert Joba techn. 
do Warszawy.

HOTEL POD RÓŻĄ. Bączewicz Jan  radca sta­
nu z Królestwa. Miklaszewska Józefa żona urz. 
z córką z Lublina. Itr. Potulicki Kazimierz właś. 
dóbr z Księstwa Poznańskiego. Hr. Skórzewska 
wł. d. z Poznania. Karpińska Józefa ob. z W ar­
szawy. Sercinig Piotr ck. por. z Rzeszowa. Ks. 
A leksander Olbrotowski z Rymanowa.

W yjechali: Krasucki Antoni wł. dóbr do Gali- 
cyi. Władysław Jarocki ob. do Pogrodzia.

Wyczytawszy w Nr. 104- z d. 17 
Czerwca w „Gazecie Narodowej“ 

lwowskiej oskarżenie uczynione P. B. 
przez niewiadomego oskarżyciela, jakoby 
suma 12 ,000  fc. (sic) przez Ojca św. 
przysłana, niestósownie, a szczególniej 
nie w mysT niewiadomego oskarżyciela 
przez tegoż P. B. rozdzielony została — 
uprzejmie upraszam, aby oskarżający imie 
swoje odkryć przedemną raczył, a ja 
który się nazywam nie P. B. ale W ła ­
dysław Bielski, dziedzic Giebułtowa i o- 
becnie na ulicy Floryańskiej u p. Nitscha 
mieszkam, z wszelką gotowością objaśnię 
go o naturze tego daru, jego ilości, 
sposobie jakim daru tego rozdawcą się 
stałem —  jak niemniej ilości osób ob­
darowanych, których własnoręczne kwi­
ty jeżeli zażąda okazać jestem w sta­
nie —  w końcu zaś wywząjamniając mu 
się za uwagi, które mi czynić z tego 
powodu raczy, wytłomaczę mu, dla cze­
go uwagi te względem mnie, w obe­
cnym przypadku zastósowania nie mają —  
a co większa, obiecuję mu dowieść 
pod słowem uczciwego człowieka, ma­
jąc jego oskarżenia w jednem ręku a 
dowody moje w drugiem, iż w całem 
jego oskarżeniu, we wszystkich jego 
twierdzeniach i przypuszczaniach, które 
on za autentyczne i wiarogodne podaje, 
słowa jednego prawdy nie ma.

W ła d y s ła w  JBielsIti.
(2654-1)

68 60

91i

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
t  Krakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu =  do Warszawy o 8. ran o ;=  
do Maczek 3. 20 po południu 'gdzie 
nocuje) =  do Wrocławia 8. rano; =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa  
10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wie­
liczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2 .1 5  po południu, 
ze Szczakowy do Granicy  11. 16 przed połu­

dniem^ 2. 26 po południu; 7 56 wieczór, 
ze Ijwowa do Krakowa 5.10 rano ; 5. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór =  z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu =  z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór =  Ostratoy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. 47 wieczór =  ze Lwowa 2. 54 p ̂  
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
6. 20 wieczór. 

do Tao owa z Krakowa  8. 33 rano; 8--10 wieczór.

Obwieszczenie.
[N. 9622].   (2647-1 3)
Dnia 9go Lipca 1 8 6 3  r. odbędzie się 

w c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu 
w Tarnowie publiczna konkurencya w ce­
la udzielenia zarządu główną trafiką ty­
toniu w Tarnowie.

O f e i i y  p i s e m n e ,  o p a tr z o n o  z n a c z k ie m

stfplowym na 5 0  kr., w ykazem  pelno-  
letności, poświadczeniem moralności i 
stanu majątkowego, stwierdzonem przez 
Władzę miejscową, w końcu wadyum 
S t O  Z ł r .  (100  złr. w. a )  lub kwi 
tem c. k. kasy zbiorowej w Tarnowie 
na takowe, 
najdalej do d. Lipca 1803  
r. do godziny Otej w ieczorem , 
przedłożone być powinny c. k. Powia­
towej Dyrekcyi Skarbu w Tarnowie.

W  roku a d m i n i s t r a c y j n y m  4862 
w pomienionej głównej trafice było 
w obrocie: złr. kr.
tytoniu funtów 93 .236

wartości . . . 87 ,181  97  %
znaczków stęplowych

wartości . . . 2 3 ,5 0 0  79
razem 14 0 ,688  7 6 */2

Bliższe warunki otrzymania zarządu tra­
fiką główną, jako też wykaz dochodów 
tej trafiki można przejrzeć w c. k. Po­
wiatowej Dyrekcyi Skarbu w Tarnowie 
lub w Dyrekcyi Urzędów pomocniczych 
c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu w Kra­
kowie.

Z  c. k. krajowej D yrekcyi Skarbu, 

w Krakowie dnia 10 Czerwca 1 8 6 3  r

P R Z E G L Ą D
pismo polityczne,

wychodzące we Lwowie dwa razy w tygodniu (w poniedziałek i we czwartek), 
rozpoczyna z dniem Igo lipca drugi kwartał swego istnienia.

„ Trzegląd“ j  st niejako dodatkiem politycznym do „ Przyjaciela d o m o w e g o z którym 
wspólnie tworzy duły  arkusz druku. Przegląd zajmuje się wyłącznie sprawami polityoznemi 
przedewszystkiem zaś sprawą polską, prócz tego zawiera tak ie  kronikę wypadków miejscowych, 
krajowych i zagraniczrycb, oraz wiadomości handlowe; Przyjaciel domowy przeciwnie mieści w swo- 
i h rubrykach: opowiadania i rozprawki historyczne, życiorysy znakomitych męiów, powieści, opi­
ty, pośzye, rzeczy gospodarskie i t. d. Stanowiąc przytem niejako feiletsn Przeglądu, może do­
tykać i takich spraw, które dotąd nie wchodziły w jego ramy.

W  pierwszem półroczu ogłosił „Przyjaciel* z ważniejszych następujące artykuły: z rozpra­
wek dziejowych i życiorysów: Opowiadania historyczne z ostatnich lat 100 , ozdobione portre­
tem Kazimierza Puław skiego, K ilka słów o L itw ie przez L . T ., Halszka z Ostroga, szkic 
dram. w trzech obrazach przez W ł. Wędrychowskiego, Wspomnienie o powstaniu na W ołyniu 
r. 1831 podług pamiętnika K . Różyckiego, Kiliński p. Wołowskiego z portretem , X . Józef 
W alerga, X . Ant. B iiłobrzeski, Zyg. Padlewski, Marjan Langiewicz, Henryka Pustowojtów, Jean 
Rochebrun, Jeziorański, X . Kamiński, Jan  Lompa, Jung  de Blankenheim, M. Lelewel, Rom. 
R og ińsk i; wszystkie te życiorysy ozdobione są rycinami wykonanemi podług fotografi'. —  Z  po­
wieści: Jak im  umie być nasz cŁłopek, Karabela pradziada, przez Wł. Łozińskiego, Sieroty, 
przez L. T. —  Z opisów. Pomnik Jana II I . z ryciną, Zabytki rzymskie w Galicyi z ryc., Ka 
K anał Suez z ryc. Meczet św. Zofii w Konstantynopolu z ryc., Kamczatka i je j mieszkańcy, 
wyjątek z pamiętników jenr. Kopcia. Między poezyami znajduje się wiele pieśni bojowych, śpie­
wanych przez powstańców z różnych stron Polski. Prócz tego wiele artykułów pomniejszych, tre- 
śoi rozmaitej już to pouczających już zabawnych. W  rubryce: rzeczy gospodarskie, znalazły m iej­
sca oprócz mnogich drobniejszych wiadomości użytecznych i zastosowanych do potrzeb i czasu, 
także i wijksze rozprawki, jako to : R . Nabielaka objaśaienia o ulu poprawnym, Praktyka le­
karska między ludem i posłannictwo lekarz i ludowego, O pielęgnowaniu chorych i wiele innych 
rad gospodarskich i domowych opartych na doświadczaniu, opisy roślin uźytecznyok i t. p . W ię­
ksza część tych artykułów objaśniona jest rycinami, ułatwiającemi zrozumienie i zastosowanie 
w praktyce.

Z  lszym lipca rozpocznie się oryginalna nie drukowana jesz ze dotąd nigdzie komedja ś. p. 
Walerego Łozińskiego p id  tyt. „Niebezpieczny człowiek." D alszy poczet życiorysów stanowić 
będą bi ografie Czachowskifgo, Hercena, M. Romanowskiego, W . Łozińskiego, K ołłątaja i innych.

Z rozpoczęciem posiedzeń Rady państwa w Wiedniu, będzie Przegląd podawał jak  najtreści­
wsza sprawozdania z obrad i uchwał tejże Rady.

Przedpłata na oba te pisma razem „Przegląd" i „Przyjaciel domowy", z których każde
w przeciągu roku utworzy oddzielcy tom obejmujący 102 numerów, wynosi:

W e Lwowie —  kwartalnie 1 złr. 9 0 kr., albo do końca roku 3 złr. 80 kr.,
N a prowincyi —  kwartalnie 2 złr. —  albo do końca roku 4 złr. —
Za granicą państwa austryackiego, zamówienia czynią się w miajsoowych urzędach pocztowych. 
Nowo prenumerujący mogą Przyjaciela domowego z pierwszego półrocza otrzymać jeszcze, do­

kąd zapas wystarczy, za cenę 2 złr.
P rzed ; łaty przyjmują na prowincyi wszystkie urzędu pocztowe, we Lwowie zaś księgarnia 

Kajetana Jabłońsk:egc.

Staraniem  podpisanego wydawcy wykonany został na kamieniu 
obraz wielkich rozm inrćw:

do lite grafii przygotowany

Gaierja hetmanów polskich.
Obraz ten jes t tej samej wielkości, jak  Gaierja królów polskich w zeszłym roku wydana, sta­

rowi do niej pendent i przedstawia podobnież w całej postaci raszych wiekopomnych wodzów 
w następującym porządku: Źelisław, Spytek z M tlsztyna, Zawisza Czarny, Kamieniecki 
M ikołaj, Ostrogski Konstanty, R a d ziw iłł Jerzy, Tarnowski Jan , Sanguszko Roman, 
R a d z iw iłł M ikołaj, Zamojski Jan, R a d ziw iłł K rzyszto f, Sapiecha Ja n  Piotr, Żółkiew­
ski Stanisław , Chodkiewicz Ja n  Karol, Koniecpolski S tan isław , Sapieha Lew , Poto­
cki M ikołaj, Wiśniowiecki Jeremi, Lanckoroński Stanisław , Gosiewski W incenty, Po­
tocki S t. Retcera, Lubom irski Jerzy, Sapieha Paweł, Czarniecki S te fa n , Sobieski Jan , 
Jabłonowski Stanisław , Lubomirski Hieronim, Ogiński Grzegorz, R zew uski Stanisław , 
Potocki Józef, B ran icki Jan, Rzew uski Wacław, Poniaiotvski Józe f, Kościuszko la -  
deusz i  Ląbrorcski Józef.

U  góry między arkadami przedstawione są trzy sławne bitwy trzech wielkich epok: bitwa 
pod Grunwaldem, pod W iedniem i pod Racławicami. O braz ten, który będzie się mógł śmiało 
nazwać dziełem pomnikowem, wykonany je s t przez znanego zaszczytnie artystę p. Swobodę po­
dług najlepszych portretów. Dla umożliwienia nabycia onego i przez niezamożniejszych rodaków, 
postanowiona nań jak  najumiarkowańsza cena: egzemplarz tylko 2 złr.

Można jeszcze dostać i Galeryi królów polskich; e g z o m n U r *  bo s m itr -  “l" 0 *•*<>»» • r '-’L-

IlcTya królów i nalcrya hetmanów *«* «*k»#

Odbierający 10 egzemplarzy razem, otrzyma jeden egzemplarz jako dodatek bezpłatny.
Przedpłaty na galeryę hetmanów przyjmuje we Lwowie wyłącznie księgarnią Kajetana J a ­

błońskiego, gdzie też galerye królów polskich są do nabycia.
Lwów dnia 16 czerwca 1863 ,

(2638 1 3) H ip o l i t  S tupn iclsi.

Pracownia wyrobów blacharskich 
I I .  J ta b in o i r i c & a

W  K n . A H . O ' t V K K : .
na Stradomiu pod L. 15/l9, 

poleca s w o j e  w y r o b y  w s z e l k i e  li
n a czy ń  b lacharsk ich .

9 M F  Podejm uje się pokryw ania dachów  
blachą Żelazna, cynkow a, -łup­
kiem  kam iennym , tektura o- 

gniotrotrwa-lą lub filcem ,
które to materyały posiada w zapasie  

po cenach fabrycznych .  
I W  Filcow e pokrywanie duchu, może być 

wykonane b e z  n a r u s z a n i a  
gontów . (2620-1-9)

i i L i f i r a w i D i E i u
GOPAHINE MEGE p. JOZEAU,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 2 2  w Paryż u

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W  szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Je s t to je ­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajem nicy/przyjem na dla smaku i ła­
twa do zażycia. W sześć dni nąjdłnżćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w W a r s z a w i e :  u p. Galie, — w K r a ­
k o w i e  u p. Brunona Miczyńskiego. — i w Wi l -  
n i e  u p .  Chrościckiego.________________(2573-3-)

PRJ3NUMERATIONS-EINLADUNG
&uf das in Prag 

z w c i  m a i  d e s T a g e s
(Morgenblatt m d  Abendblatt) 

erscheinende

f o d e r a l i s t i s c h e  J o u r n a l

„ P O L I T I K /
(III. Quartal —  Juli, August, September),

welches mit besonderer Berucksichtigung der staatsrechtlichen Verh2ltnisse der iister- 
reichischen Vtilker untereinander, alle Fragen des politischen und socialen Lebens be- 
handelt, zu diesem Zw ecke di;rch gedigene Correspondenzen mit W ien, Pest, 
Graz, Berlin, Paris, Turin in Verbindung steht und tin e  ausnehm bare 
A n fn e rm m k e it alien national-okonom ischen Fragen nam antlich dem H andel und 
Industrie widmet.

M a n p r ii u U m c r i r t :
bei titglicher einm aliger Postversendung  (Morgenblat mit ju ionntlirli:

angeschlossenem  Abendblatte) .  ......................... 11 fl. 44 kr.
bei taglicher sweim aliger Postversendung, wo es thunlig ist fw o n a tlirh :

(d. i. Morgen- und AberidbUtt S ep a ra* )................... \  2  flor.
D ie  A d m in is tra tio n  tie r  „ P o litik P •

(2668) P r a g .  R itte rgasse  N. 4 0 3  I.

v iertc ljah rig : 
4  fl. 3 2  kr. 
rie rtc ljak rig : 

6  ilor.

Hamburgsko- amerykańskie Towarzy- AjQbjk 
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowój. 8w b m

Bezpośrednia żegluga pnrowa pocztowa
m i ę d z y

utargiem i Nowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykając do Southampton♦

Parowy okręt pocztowy„B o r u s s i a * kapit. ‘Hack
Schwensen, 
Ehlers, 
Taube, 
Trautmann 
Meier,

J> n r> „H a m m o n i a "
n » n „ G e r m a n i a "
n n n „ T e u t o n i a "
n » n „ S a k s o n i a "
r> n r) „ B a w a r i a "

C e n y  p r z e

w Sobotę d.27 Czerwca 
„ Sobotę „11 Lipca 
„ Sobotę „25  Lipca 
„ Sobotę „ 8 Sierpnia 
„ Sobotę „22 Sierpnia 
„ Sobotę „ 5 Wsześnia

Pierwsza kąjuta: Druga kajuta: Migdzy-poklad
do NowegO Jorku w pruski* kurancie 150 tal. 100 tal. 60 tal.
do Southampton....................................funt. szt. 4, f. szt. 2 sz. 10, f. szt. 1 8z. 5.

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpię: 
do N o w e g o  J o r k u  1 5  L i p c a  okrętem pocztow. „ D o n a u *  kapitan Meyer 

Bliższych szczegółów) udziela (1889 25-)

A u g u st B o lte n , następca Wm. Millera w Hamburgu.

Lekarz zębów H. ALPHONS
z KRAKOWA,

przybędzie d. 1 Lipca rb. do Tarnowa, 
gdzie w „ J f o t e l u  Mkett k  o  w s k  i n i ' *
przez kilka dni ordynować będzie, a w dal­
szej podróży uda się do R z e s z o w a  i tam­
że zamieszka na kilka dni w Hotelu „pod  
U y w ia n a “  (zur Luftmasćhine). 

(2653-1-4)

Na dniu 21 czerwca wieczór, powracając z Strze­
leckiego ogrodu, z s u l i i ł r m  p u g i l a r e s  

z papierami potrzebnemi, kilka reńskich i pasz­
port pruski. Łaskawy znalazca raczy się zgłosić 
pod Nr. 410 ulica św. Scholastyki, za co'otrzyma 

n a g r o d ę  .1 z ł r .  w .  a .
(2665-2) K a r o l  Z a m o ś c i k .

W ieś S z y c e  duchow ne,
na granicy Królestwa Polskiego położona, do 
XX. Emerytów należąca, od d. 1 .Czerwca 1864 
jest do w y d z i e r ż a w i e n i a .  — Życzący sobie 
dzierżawy takowćj, zechcą deklaracye piśmienne 
złożyć na rece Przełożonego tegoż Instytutu. 

(7611-2 3)

V I

DONIESIENIE LEKARSKIE.

TVTie m asz jednego le- 
V  .I-/.  ' \  j ^ j k a r s t w a ,  któreby

w praktyce medycznej 
s Prow adzito tak zupeł- 

' * • 1 ^  fe l ną przem ianę jak
P i g u ł k i  c z y ­

s z c z ą c e  k r e w  i  
p r z e c z y s z c z a j ą c e ,  !*■ Caunin.

Najznakom itsi lekarze używ ają  ich dziś 
i p rzepisują sw ym  chorym , w spierając 
się na zasadzie  następujących uw ag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygotowane
2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku;
3) Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy­

stawia na żadne niebezpieczeństwo, o- 
czyszczające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na eyrkulacyę krwi w a r- 
teryach, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad­
czają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczy­
szczające, P. Cauvin, 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tak licznych świadectwach,
któżby mógł wątpić o ich dobrym skutau?

Pudełko z 3 0  Pigułek złożone kosztu je 1 
z łr. 25  c e n t —  z 6 0  P igułek  2  złr. 2 0  
cent. —  Z a  opakow anie do przesyłki 

2 0  cent (2 4 I2 -4 -)
S p r z e d a j ą  s i ę :  w KRAKOWIE w a- 

ptece p. I I ' ,  M o lę d s i i t s k i e f f o  pod „Ba­
rankiem."

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora limieietnoAi-i. ul. FpillaHe. Nr. 7. w Paryżu
którego sprzedaż upow ażnioną zosta ła  we Fran 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiąjące krew i kości, zawiera on żela­
zo w stanie płynnym, czystym jak  źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę­
sto Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak  w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (2649-2-)

Dostać można w a p t e c e :  p. Molędziń- 
skiego „pod Barankiem" w KRAKOWIE, — 
w Składzie raateryałów aptecznych p. G a l i e  
w WARSZAW IE i T o m a n  k a  we LW OW IE

Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70 ct. — 
Z opakowaniem do przesyłki 2  złr. w. a.

Najpierwsi lekarze w P a r y ż u  polecają Fa- 
pier W linsi jako najskuteczniejszy środek htóry 
radykalnie leczy katary , zapalenie piersi ból 
gardła, boleści krzyża, reunatyzm y etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie, wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia s 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostaw b, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
2 0 centów w. a.

jj^T D ostać  można w W a r s z a w i e :  w Sk'adzia 
materyalów aptecznych p. GAle; — w W i l n i e :  
a p. Chr< śaickiego, — w K r a k o wi e  w aptece p. 
Brano Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej i W. 
Moledziń,kiego pod Barankiem.

(2444 10-12)

M g r » B riia ^  C zerw ca sk radzioną 
zosta ła  w hote lu  Saskim  pod 

N r. 5 0  k s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a
(pod ty tu łe m : „Nabożeństwo katolicki J, 
opraw na w  heb an  czarn y , ink ru sto w an a  
ko ra lem  w  śro d k u , w ize runek  św. P io tra  
z je d n e j sz tuk i ko rala , p 0 bokach  4  an oi- 
ki koralow e. K lam ra  książk i z łożona z h e r­
bów Z am oysk ich  i L ubom irsk ich  n a  ko u- 
lu  rzn ię tych . —  Z a odniesienie n ag ro d y
i ł r .  50. (2670-1-3)

O strzega się P . P . kupców , aby pom ie- 
n ionej k siążk i nie kupow ali.

S ^ T M e b l e  jako to: GarnHui*, 
Sofa, S za fa , K om oda, Lu 
stro. Mywany, Zegary ścień
ny i kieszonkowy damski, wszystk 
w najlepszym stanie, są do sprzeda­
nia każdego czasu. Wiadomość w pa­
łacu Wielopolskich wprost bramy na 
dole. (2667-2)

ROB B0YVEAD LAFECTEUH.
Je s t  to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. —  Leczy (idziedziczon . o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zep-u- 
tych humorów, je s t bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczyw ych liszajach, w yrzutach 
syfllistycznych, św ierzbie zadawnionej, reuma 
tyzm ie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go p rze jśc ia , nabrzm ieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliw ych nowych lub zadaw nionych 
bardzo uporczyw ych.

®®""Dostać można w W a r s z a w i e  w Składzie 
materyalów aptecznych p. Galie, jak  również 
u pp. Sokołowskiego, Grodowskiego, Ch. L ilpo­
pa, Conterschnera i  Spółki. — W L u b l i n i e  
u pp. Mazurkiewicza i Wareskiego. — W W  i 1- 
n i e  u p . Chrościckiego. — W K r a k o w i e  u p. 
Molędziuskiego. (2574-3Ś-)

f } ^ “Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy. Ri­
cher Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Genoais.

T ^ jN T in ie jszem  mam zaszczy t oznaj- 
mić szanow nym  właścicielom 

koni, że posiadam środek przezemnie wy­
naleziony do leczenia, szpatu, włogawi- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścię­
gna, martwój kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz okulaw ienia piersi i krzy­
ża. —  Środek ten okazał się w tysią- 
cznem użyciu w praktyce baidzo sku-  
cznym. Po użyciu  nie zostaw ia łysych 
miejsc ani blizn oszpecających. Ponie­
w aż w ezw ania mojej osoby codziennie 
się m nożą, nie m ogę na każde w ezw a­
nie staw ać osobiście, upraszam  przeto 
Panów  Interesow anych najuprzejm iej, o  
udzielenie mi pisemnej w iadomości o sta­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem staje  się użycie mego środka ró-
w nińł mriiliwpm, *x kn<Q7.t» lfllriiej'i Wy
niosą daleko mniej* 2  do 5 talarów , po­
dług stanu choroby. (2449-9 .)

F r .  E rnst,
aprobowany Icka ni koni z Halle a. S. w Saksoni

7) Weterynarzowi, pann E r n s t ,  barć* 
chętnie oświadcia się, ze jednego z moich ko­
ni maścią przez siebie wynalezioną, w pięć ty­
godni doskonało wyleczył, uwalniając go oc 
szpatu.

S c h w e i g h i i f e r ,  pocztarz.
Weterynarzowi, panu E r n s t  w Hali n. S,

S zpryco  w a n ie
i PIGUŁKI

z ro ś l in y  M atico.
Nowe lekarstwo przyrządzone z  liści Pe­

ruwiańskiego drzew a zw anego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości n l j  
noragie i nąjuporczyw sze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstw a nie zostaw ia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw  jakiem i są: zw ęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka najsław nięjsi L Ka­

rze paryzcy P P . C azenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw  swym  chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z MaHco 
używ a się w początkach słabości, a  z aś  Pi­
gułki w w ypadkach chronicznych i zadaw nio­
nych, którym ani Balsam Kopajwy, ani Ku- 
beby, ani Saletrzanem srebra, siar cza *m 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można.

Szprycow anie kosztuje zlr. 2  c. 10 w. a . —  
z opakowaniem do przesyłki złr. 2  cent. 40- 

Pigułki zaś złr. 3  c. 20 , —  z opakow a. 
niem złr. 3 . c. 40  w. a. (2578 3 )

Główny Skład w Aptece „pod Bar 
kiem “ W. Molędziuskiego w Krakowie, 
w Składzie m ateryałów aptecznych p, 
Galie w W arszawie, — i Tomanka
Lwowie.

^  5 
&  * 
m  t
C s

U ^ * C i ą g n i e i i i c  d n i a  1  L i p c a  1 § 6 3  r . "

P R O M E S S
N A

l o s t  k r e d y t o w e
po cenie 8  z ł r *  5 0  C. i 50 c. za stępel,

dostać można w Kantorze wym iany pieniędzy

A l b e r t a  J f t e n d e l s h u r g a  (2641-4-6)
w K r a k o w i e ,  w  Rynku głównym  pod L. 52.

C i ą g n i e n i e  d n i a  1  L i p c a  1 § 6 3  r

Nakładem  i czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządzca Drukarni, Antoni Rother,


